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2009 Obaj przeciwnicy wyszli bez szwanku. 

N . w l ._ WARSZAWA, 4 lipca — W 
taka » TBiścjem, jakie wynikło na sobol 

O T \ a P 0 8 i c * " e n * a ścisłej rady wojennej, po 
generałem Szeptycktm i marsza! 

^8«mdskim, który wyraził sięnłepo 
' W o projekci: nowej organizacji w}a 

, w<łiskowej, przedstawionym przez gen. 
ego, ten osatatni jak wiadomo po 

' iłsudskiemu sekundantów w 
Ir* gen. Stanisława Hallera gen. Po 

Marszałek Piłsudski przyjął 
J e d z ? e , « sekundantów gen. Szepfyckie-
j t j j ^ ^ y ł ze swej strony jako sekun-

4 ró<(WyZna 

kk Podpułkownika Wicniawę-Dlugo-
; ^ J L I I * ^ c I I o i majora Prystora. Pełnomocni 

"Wwnch stron zebrali się kilkakrotnie 
posiedzeniu, które odbyło 

n f 'j, P°niedziałek, zadecydowali, że spra 
U l jj *«żc tyć załatwiona honorowo jedy 

Icłowf 

nie przez spotkanie z bronią w ręku. Ter 
min pojedynku pełnomocnicy obydwucb 
stron wyznaczyli na wtorek. 

W istocie tego dnia rano, jak się dowia 
duje korespondent „Republiki", w lasku 
w okoli Warszawy odbył się pojedynek po 
między marszałkiem Piłsudskim i gen. Sze 
ptyckim. Przy pojedynku asystowali czte
rej sekundanci, których nazwiska wymieni 
liśmy powyżej, oraz lekarz. Po odmierze
niu przepisanej ilości kroków, przeciwnicy 
ustawili się naprzeciw siebie i na dany syg 
na} dali do siebie strzały z pistoletów, któ
re nie uczyniły żadnemu z nich żadnego 
szwanku. W ten sposób starcie zakończyło 
się na szczęście bezkrwawo. Po spisania 
przez sekundantów obu przeciwników pro 
tokułu pojedynku, w którym stwierdzono, 
że sprawa została załatwiona honorowo 

dla obydwuch stron, uczestnicy rozjechali 
sję. P. 

Teł. wł.—WARSZAWA, 4 lipca —Zaj 
ście pomiędzy marsz. Piłsudskim i gen. Sze 
ptyckim oraz sprawa honorowa, jaka z te
go wynikła, zakończona następnie pojedyn 
kiera, rozbrzmiała głośnym echem i wywo
łała.fatalne wrażęijie w kraju i mtfranicą. 
W sferach politycznychh szerol. iOztrzą-
sano ten niefortunny zatarg, postawiony 
przez gen. Szeptyckiego na ostrzu noża. Z 
początku starao się przemilczeć całą fę 
sprawę » sfery rządowe wywołały nawet 
lekki nacisk na prasę, aby zatarła ją przed 
opinją publiczną. Je laakżc sensacyjnego te 
go ewenementu nie dało się długo utrzy
mać w tajemnicy i wkrótce stał się on głoś 
nym. Orzywiścjc nic meźna powiedzieć, 
aby podobne zajście pomiędzy osobistością 

mi, pozos* (cemi na najwyższych* stanowi* 
sk ach w i iku ; działały na dobro państwa 
i nie nart' Jy spoistości armjL Incydent 
powyższy- , rażany jest powszechnie za dal 
sty ciąg i ifawóV nienawiści jaką chjena 
objar.ia webec marsz. Piłsudskiemu, które 
mu nie omieszkano zatruć ostatnich dni je
go służby państwowej. P. 
PREZ. WOJCIECHOWSKI PRZYJĄŁ DY, 

MIS.1Ę MARSZ PIŁSUDSKIEGO. 
PAT. — WAKSZAWA, 4 Upca —Pre. 

zydent Rzplitej wystosował pismo do mar
szałka Józcia Piłsudskiego, przychylające 
się do przedstawionej prze? n arszalka pro 
śby o zwolnienie ze stanowiska przewodź? 
czącego ścisłej Rady wojennej i drugiego ' 
wiceprzewodniczącego pełnej rady wojen* 
nej, i wyrażające mu zarazem podziękowa
nie za pracę na tych stanowiskach. 

9. 
.10 ip" Rzs}d wobec żydów 
J m ó w i ^ 0 t e m Premjer Witos i minister spraw zagranicznych 

Seyda. 6 e« 
1 0 - 1 

WARSZAWA, 4 lipca. — 
i minister spraw zagranicz-
łitlfJt£»?.eiłotatv4cle!owi Aur 
zagranicznej następujących 

ted»* ' v ' ra wie polityki zagranicznej 
3 "O l p , " M e „numerns clausus''' 
eDle, <TNc 
I. « » F 

^srystkiem zaprzeczył premjer 
— j ~ M———,--

"omościom podanym przez dzień 
' ' Je, jakoby zarzucał posłom 

1 aielojalny stosunek Ich do rzą-

6 — oświadczył on dalej— 
it ne rządy, które były w Pol 
i toaunki polsko-żydowskie 
polepszać. 

s z wielkiem zadziwieniem 
l s hFte' i) skierowane przeciw obec-

sa jego zbytni szowinizm. 

w sprawach mniejszości 
, w świadczy! dalej p. Witos— 
Eetis^J^^wał się do postanowień konsty-
'f\ 5* J*e!t"*iąc jednak od żydów wyperaie-
» ** r^kich zobowiązań względem pań-

less 

W sprawie „nnmerus clausus" premjer 
Witos wstrzymywał się od wypowiedzenia 
iifo-.isołai* o-.vcj|o -at̂ inŁn, ggjT>â oaj>>tt tylko, 
iż sprawa ta znajduje się obecnie w Sejmie 
i może być uważana nawet za nieaktualną. 

Społeczeństwo polskie, stwierdził on, 
jak wiadomo, ^ zajmowało stanowisko nie
przychylne względem traktatu o mniejszo
ściach narodowych z 28 czerwca 1919 roku 
gdyż uważało, iż postanowienia powyższe
go traktatu n]e są uzasadnione. 

Nie zważając na to wszystko, Polska w 
konstytucji zagwarantowała mniejszościom 
narodowym szereg praw narodowych, ję
zykowych oraz religijnych, które nie posia
dają nawet najdemokratyczniejsze oraz n a j 
kulturalniejsze państwa. 

Zagwarantowanie powyższych praw by 
ło tylko tradycją dlugotrwająccj polityki 
polskiej. 

Oprócz tego konstytucja uwzględniła w 
całej pełni wszystkie wyżej poruszane spra 
wy. (*6*iot<ń»<>:*** 

Minister spraw zagranicznych p. Seyjda 
oświadczył: 

— Żydzi, obywatele polscy, mieli moż
ność przekonania się, jak skuteczną i cner-
^ t u u i ) ?»jla I f l lc i WKin-Ju utm, oiluoau, gdy 
chodziło o obronę ich praw. Mam tu na my 
śli próby wysiedlenia żydów, obywateli ppl 
skich, z niektórych krajów europejskich. 

Z przyczyn, które swój początek biorą 
v/ czasach przedwojennych, (polityka car
skiej Rosji) oraz z Innych powodów, żydzi 
stanowią poważny odsetek emigrantów na 
zachód, głównie do Stanów Zjednoczonych 
Ameryki. Wobec tego muszę zaznaczyć, 
iż fakt powyższy nie jest absolutnie wyni
kiem polskiej polityki emigracyjnej. 

Rząd chcąc racjonalnie przeprowadzić 
emigrację i zapewnić opiekę emigrujących 
ustanowił wielu atache emigracyjnych za
granicą. Sądzę, iż ta działalność rządu pol
skiego została należycie oceniona przez 
prasę Stanów Zjednoczonych Ameryki O-
RAZ Kanady. 

Najwymowniejszym dowodem, jak rząd 
roztacza opiekę nad swymi obywatelami 
bez różnicy narodowości'oraz religii, śla

zy najlepiej fakt otwarcia, konsulatu pol* 
skiego w Palestynie. 

Następnie minister spiaw zagraniczna ' 
oświadczył, iż stwierdza z zadowoleni*** 
fakt, że stosunek prasy żydowskiej amer< 
kański?; TLO rządu polskiego uległ zmianie 
na lepsze i że stara się ona czerpać swe 
wiadomości u źródła. Jesfen. Jjlej przeko 
nany, twierdził min. Seyda, iż opinja publi
czna w Ameryce należycie oceni wysiłki 
rządu polskiego do zapewnienia jaknajlep-
szych w?ranki" bytowania wszystkim o-
bywatelom bez różnicy wyznania. Muszę 
jednak wspomnieć, iż my, polacy, tak, jak 
amerykanie, w kraju swym, chcemy być 
gospodarzami. 

Zrozumienie powyższej zasady mogłoby 
w znacznym stopniu przyczynie się do po
prawy stosunków polsko-żydowskich. 

Przy końcu zai wspomniał p. Seyda, i i 
rząd obecny, którego jest ministrem spraw 
zagranicznych, jest rządem narodowym, 
lecz nie szowinistycznym. 
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ZYBYŁ DO WARSZAWY. 
WARSZAWA, 4 lipca — 
) Warszawy p. Bader i złor 

l r°wi spraw zagranicznych spra-
0 Powożeniu p 0 i a ków w Czę-

5*0 PRZYJEŻDŻA Z RYGI. 
rJ* - WARSf AWA, 4 lipca — Ju 
Y a do Warszawy poseł polsk] w 

L~ Posła Jodki jest w związku z 
^°<łbyć kontefneja; bałtycką. 

- ^ WO GEN. TRZEMESKIE-
»». GO. 

1 WARSZAWA, 4 lipc* _ D I L -
Hotelowym pozbawił 8 je i v 

l{ z rewolweru gen. S^zci 
'oS ,^ ei>ca ssefa departamentu 

^in. spr. wojsk. Zmarły p o . 
a todziny i zwierzchności, 

' ! m ^ , że popełnia samobój-
. ' w o&obistych. 

ffi2L1.0RTUGALSXI U PREZ. 
v xvV!ECHO^'SKIEGO. 

tWA. 4 lipca — W 
[«. 11 JO Pan prazy-

dent Rzplitej przyjął na uroczystej audjen-
cji p. Vasco — de Quovodo, posja nadzwy 
czajnego i pełnomocnego ministra repubiii 
ki portugalskiej, który wręczył V- prory-
dentowi swe listy uwierzytelniające. Dy
rektor protokułu z adjutanlem p. prezy
denta udali się do posła powozem galo
wym p, prezydenta. W czasie audjenqi po 
seł portugalski wygłosił przemówienie, na 
które w zastępstwie p. prezydenta odpo
wiedział min. spr. zagrań. Seyda. 

JESZCZE ZAMACH NA KRÓLA RU-
MUŃSKIEGO. 

MORAWSKA OSTRAWA, 4 lipca—W 
związku z odkryciem sprzysięienia braci 
Kowaczów, wyszło obecnie na jaw, że bra
cia c[. planowali również zamach na króla 
rumuńskiego i że w tym celu nawet starali 
sie przemycić prze granicę 19 kilo ekra-
zytu. Wiadomość ta nadeszła z Bukaresz
tu do „Morgcn Zeitung". 

PAT. — WARSZAWA, 4 lipca — Pre
zydent rzplitej otrzymał następującą depe
szą od króla rumuńskiego Ferdynanda da
towaną ze stacji pogranicznej Zalucze: 

„Jego Ekscelencja Pan Wojciechowski, 
prezydent Rzplitej polskiej Warszawa, Be! 
weder. 

W chwili wyjazdu z pańskiej S7lachetncj 
ojczyzny, pragnę z serca wyrazić Panu raz 
jeszcze, jak królowa i ja byliśmy wzrusze
ni niezapomnianem przyjęciem, które w\ 
spotkało. Czuję się szczęśliwym że mo^" 1 

osobiście podziwu godny mzkw»' K * 0 l Y 
rozpoczęła pełna chwały PoJ i a , P° * 
długiem i cięzkiem doświadc" n i u' ' a T 0 W 

nież tak świetne rezultatv o w o c n c i P r acy 
już dokonanej. Gorar' { ^ w i ® * * «' 

czucie, /aWe spo^aten» podczas me;jo 
wśród was pobytu, utwierdzają mnie w 
przekonaniu, że silą naszego sojuszu jest 
potężną gwarancją pokoju, tak potrzebne-

jgo dla obydwuch naszych ^rjijów. j 
tniyoajid-

Pan prezydent Rzplit«»' "odpowiedział 

Do głębi w z r " ? 1 7 które Wa 
sza K r ó l e w S k , ^ . 0

A

ś ć

p ^ c

l

1 , c i a i a m i P " e > ć 

oouszczaiac t t n ? 1 ^ P o l ! , H a * p r a g n < J 

J P ^ ^ ^ r a e d e w s z y n t k i e m T A życzl iwą 
^•zych stosunków, jak równitó o-

datfn**^0^ rezultatów pokojowej pracy 
j^bau. Pokój ugruntowana * wzmocnio-' 
/ przez ścisją współpracę Polski i Ru-

m Jiji na podstawie sojuszu, kt 'ry nas !ą-
crv, pozwoli obu Narodom rozwijać i kon-
tvnuo-'ać owocn- ' soli (?-»••« pr^cę dla 
dobra i postępu. To lei pragnę z serca wy. 
razić waszej Królewskiej Mości szczegól
ną wdzkeznou-, która podzielam z 
polskim Narodem za jej Kskawą wiz > tę. 
która była wybitnym dowodem trwałości 
łączących nas węrfów ł pozwoliła Polsce 
cnluziasfycznśei wraz z oknrtym sł&wą 
władcą Rumonji. Jej Królewską M o « Kró-
Iową, której obecność wśród nas pozosta
nie niezatartą pamięć. 

^ We{ciecłiov/tld. 
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już Wielkiej loterji [autowej 
los harcerstwa poSskiego j | • o • 

do nabycia wszedzśe ! 
Ostatnie, dni. 9-go lipca ciągnienie. Do wygram' 

szereg wartościowych fantów-

Slota rządu poSskiego do Ligi Narodów. 

Decyle'wysokiego komisarza nariiszaja s u w e r e i 
D O B s k i e g i o , 

Rząd p i lsk i ' ni© b ą d z i e p r ó b o w a ł o b r o n y s w y c h p r a w n a 
d o t y c h c z a s o w e j . -

PAT. WARSZAWA, 4 Itpaa —Wy-I^wżnoisć' samodzrehrego rozwoju uarodo-
dtóał prasowy min. spr. zagranicznych 
kotnumilkujc: Delegat Rzplitej poJslttej 
przy Lidze Na rodów wręczył przowodra 
oząoeirru Rad-. Ligi naTodów następująca 
mrtę p. min. spr. zasram. Seydy. 

„PacJe PrczyKtencte! Stanowisko, Ja
kie wołne mi'.-sto Gdańsk zajęto obecnitó 
j^obec Rzplitej polsktej, zmusza rząd pol 
skl do bez^redniiego ziwócemSa sfę do 
Rady t?gi narodów, at>y przedstawić jej 
satoksz fatft zatargu, powstałego miedzy 
Polską a Gdańskiem bez szczegółowego 
rozpatrywania punktów sponnych, które 
Mdadermte są liczniejsze. 

Jedyna podstawą prawną teWcn&i wol 
nago miasta, określającą jego stosunek'do 
PoAski, Jest Birt 100 do 108 traktatu wer
salskiego.. Stworzenie wolnego miasta w 
powyższych artykułach określone ma na 
cchi odtlanłe portu gdańskiego Rzplitej do 
swobodnego użytkowania bez zar.tr/. -
zeń. Taka jest interpretacja 11 rozdziału 
traktatu wersalskiego, jak to wynika z 
oduowłedzl mocarstw sprzymierzonych 

1 stowarzyszonych, tidfctełonej .delegacji 
nlemlectó^ w Wersalu dJita 16 czerwca 
1919 roku. 

l'rzecz}rwIsBnIen1e tej myslł pociąga 
7a sobą w sposób nSeuiikroiony wpływ 

jarzrtdu polskiego na wszystko, co dotyczy 
używania I \ rządzenia wszelkich części 

-* por fu gdatbkłogp oraz na sprawy przywo 
% y w O z o . W lyOł wiaóiiiw Mt» 

f.ańsk zosta! włączony w polski obszar 
siny. 

Jednocześnie obecne ferytorjum wol
nego micBta Gdańska otrzymało ustrój 
prawno-polrtyczny, który mini na celu je 
dynie zapewnić większości niemieckiej 

we go. 
W celu wprowadzenia w życic zasad 

prawnych, jasno wynikających z trakta
tu wersalskiego, zawarto w Ra/ryżu mlę-
dtzy Polską a Gdańskiem w roku 1920 
konwencję, przewidzianą w art. 104 trak 
Karbu. Konwencja jest wyłącznie rozwinie 
ckm traktatu wersalskiego. 

Rada l i g i narodów przyjęta w ÓMu 
17 listopada 1920 r. raport swego sprawo 
~c:Q.wćy, wice-liabiego IshF, Irtóry szcze
gółowo rozwinął konwencję z 1920, baT-
d:*6 znacząco podkreślił, że konwencja 
ta może być uznaną przez Radę Ligi Na-
róddw; ponieważ w niczem nie zmienia 
zasad traktatu wersalskiego. Jeżeli jed
nak konwencja z 9 ltetopada 1920 r. stwa 
rza instytucje, wyraźnie w traktacie wer 
sruskim niewyszczególnione, jak np. Radą 
portu, to wyłącznie w tym celu, aby zape
wnić Polsce zgodnie z traktatem, swobod
ną i nieograniczoną używalność portu, znaj 
dującego sic na terytorjum, które posiada 
ustrój autonomiczny. Z powyższego wyni
ka, że charakter prawno-państwowy rady 
portu, nie może być wynikiem uzależniony 
u miejscowego ustawodawstwa, jeżeli ma 
spełnić zadanie, które jej przypada. Rząd 
polski zmuszony jest stwierdzić, że rada 
portu w obecnym stanie roli tej z wielką 
szkodą dla pańitwa polskiego nie spełnia. 

Tak samo fakt, że we formie nieprzc-
"wldMaiie) yi mxx u • K i ,»i w i. i Mvi po ,vier/.i. 
nona mocy powyższej konwencji, gdań
skim urzędnikom egzekutywę, celną na te
rytorjum wolnego miasta pod kontrolą 
zwierzchnik władz polskich, miał na celu 
wyłączenie ułatwienie w wykonaniu prze
pisów traktatu wersalskiego. 

Tymczasem senat wolnego miasta są 
dzu że przepisy konwencji z 9 listopada 
1920 zmieniają i wchodzą w miejsce posz
czególnych artykułów traktatu wersalskie 
go i, że można je niezależnie od traktatu 
komentować. Zastosował on tę teorję w 
praktyce, w celu ograniczenia praw, przy
znanych Polsce przez traktat wersalski, a 
ostatnio wysoki komisarz nielylko takiej 
tezy Gdańska nie odrzucił, ale uznał ją za 
swoją. Rząd polski, pragnąc szczegółowego 
unormowania, w celu rozwinięcia konwen 
cjl z dnia 9 listopada, stosunków Polski 
z wolncm miastem, zawarł w ciągu r. 1921 
szereg umów z Gdańskiem. Minjo tego nie 
udało się na tej drodze wprowadzić w życro 
całego szeregu pierwszorzędnych upraw
nień Polski, przewidzianych w traktacie 
wersalskim. To też rząd polski zwracał się 
do Ligi Narodów, domagając się wprowa
dzenia w życie przysługujących mu upraw
nień ł na tej podstawie Liga Narodów 
przystąpiła do działania. 

skutki tego wyrażają się w kompleksie 
orzeczeń wysokiego komisarza i rezolucji 
Rady ligi, powziętych w załatwieniu ape> 
lacji przeciw tern orzeczeniom oraz w po
rozumieniu, zawarłem między Polską a 
Gdańskiem w maju 192 za pośrednictwem 
sekretarjatu generalnego Ligi i przez Radę 
ligi przyjętem. Rząd polski wyczerpał w 
ten sposób wszystkie, przewidziane w trak 
tacie wersalskim i konwencji z 9 listopada 
1920 środki, mające zapewnić wejście w 
Żyute tyah ^prtt-wnjcrt, Kto-i-*- - piotwldoją 
dotychczasowe akty prawne. 

Tymczasem senat wolnego miast*, ktfi 
ry skupił swojem ręku pełnie, władzy wy 
konawcze}, uniemożliwił Polsce przez ten
dencyjną nterprefacją^ tych nktów urzeczy 
wistnlenla jej uprawnień. Decyzje wysokie 

ko komisarze, zapewne niezależne ol 
ich r.utora, odbiegają od ducha i treśd' 
talu wersnlsfcego. Przybierają one cl* 
ter zarządzeń administracyjnych, a?» > 
uszcsupljr} suwerenność państwa pol' j 
w zakresie ustawodawczym, wzgłęd'. 
ministracyjnym. W tym stanie rzectf 
polski zmuszony jest stwierdzić: fc

 1 

a) że wszelka ingerencja z tytwj 
art. traktatu wersalskiego w spratft i 
nętrzne Rzplitej Polskie; musi być 
rząd polski uznaną za niezgodną 
traktatem, gdyż ani duch, ani tekst jj 
tykułu nie przewiduje jakiegokolv 
zalcżnienia władz ustawodawczych 
konawczych na terytorjum RzpHM 
skiej od procedury w nim przewd^ 
opisanej w a r t 39 konwencji parys'j| 

b) że uprawnienie Rzplitej pols»T 
terytorjum wolnego miasta Gdańsk»j 
nowione przez traktat wersalski, a 1 
nięle w konwencji z 9 listopada 1^*j 
zostały dotychczas bynajmniej urzekł 
nJone, że przeciwnie praktyka calkT 
od nich odbiega. 

c) wreszcie, że nie posiadając 1 
wykonawczej na leryl< rjum wolnG$ 
sta Gdańska i nie zamierzając p°J 
próbować obrony swych praw na <* 
która dotychczas nie dała spodzie^ 
wynków, rząd polski oczekuje, aby 
nowienia zawarte w art. 10 do 10S 
tu wersalskiego stały sfę ustawowo 
palne na skutek zasadniczej rewiz)1 

Ji :vt^» jUuiI i i « u y i '-wprowadzeń1' 
cie kwarancji ustawowej, na rzec* 
przewidzianej w traktacie wersalsk*! 

Zechce Pan, Panie Prezydencie h 
zapewnienia mego wysokiego pow* 

Marjnn Seyds 
Minister spraw zagranicz"' 

m Możliwość s t r e j k u p o w s z e c h n 
vV. — L.iRLIN, 4 lipca — Jak się do 

windujemy, lo tn icy przemysłu metnłnrgi 
cznego pio'r. mowali w całych Niemczech 
»tr<t\k. Bezrobocie I* wybuchło, |nk wszy-
t tk ł* strajki v Niemcfcech, na podłożu eko 
śoodoKnem. Robotnicy żądali 10 tys, mk. 
niemieckich za godzinę roboczą, podczas 
gdy praoodav/cy zgodzili się jedynie na wy 
płacenie 9 tys. za godzinę. 

Położenie jest tym groźniejsze, że oba
wiać się mażna pójścia w ślad za metalów 
camj i inych organizacji robotniczych, w 
związku z czem zanosi się na ogólny strjk 
który ogarnie prawdopodobnie całe Niem
cy. 

Nadmienić należy, że groźba strejku po 
wszechnego ukazała się na horyzoncie Nie 
miec już od dłuższego czasu, dotychczas je 

dnak położenie nic było ani raz grolccm, 
jak obecnie. 

AW. — BERLIN, 4 lipca — Rokowania 
w sprawie podwyżki zarobków w przemy
śle budowlanym rozbiły się, wskutek czego 
dzić rano wybuchł strejk. 

Rozpoczął się również strjk w przemyś 
ie drzewnym. Liczba strejkujacych. prze
wyższa 100 tys. osób. 

AW. — KRÓLEWIEC, 4 lipca 
bec strejku rolnego i braku toWft 
rolnych liczę się w tutojszych koła^ 
tzych z koniecznością ściągnięci* ^ 
ków 2 zagranicy. N»turaljj} e V I 
szym rzędzie — ljezę na przypłyń <jj 
ków polskich, co jednak nit może J**] 

, w rachubę ze wzgjędu na niokle P**2 
'dalanle robotników polskich ptzef 

niemieckie. 

Burzliwe obrady m& ustawą 

d 
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TeL wt • - WARSZAWA, 4 Kpca — 
Na wczorajsrem posiedzeniu połączonych 
komiafl rolnej i adoJ^tracyinej, ustalono 
jrereg artykułów z ustu^y w zakresie dsła 
tajności mm. Teform rolnym i 0 organizacji 
urzędów ł leomtefl ziemskiej. 

P ę d z e n i e było dość burz i w c Tugu-
towscy z p- Poniatowskim na czc 7 i c h r ą c 

odroczyć, w głodnie ja prsadłużyć, 
•o sta

wili wniosek o wprowadzeniu kilku ^ 

o ministerstwie reform rolnych. 
min. spraw wewn. posiadający wykształce
nie prawnicze, delegat min. rolnictwa z wy 
kształceniem rolniezem, delgat min. re
form rolnych z pośród fachowych urzęd
ników, oraz 4 członkowie, a mianowicie 
2 przedstawicieli ma{ej własności, 1 przed
stawiciel bezrolnych robotników rolnych i 
i przedstawiciel większej wła°noścŁ 

Na wniosek p. Kaweckiego (Zw. Lud. 
Nar.) powyżsi 4 członkowie będą wybrani 

! ! ! DZSŚ PREMJERA !!! 
Dl* mrodsteiy dozwolone, mmoenmm Ola młodKloijLftozwolSSS 

Znakomity amerykański artysta 

' i e j . 
wych artykułów. Ponieważ regulamin o - ' Q „ „ , ' 
brad sejmu przewiduje, t e w 3 czytaniu (rc 
mogą być tylko omawinne poprav/ki, wnie
sione w poprzedniem czytaniu, przeto prze 
wodniczący p. Kowalczuk nie poddał swe
go wniosku pod głoso'vani«. Na znak pro
testu tugutowcy oraz p. KwaplńsM (P. p. 
R.) opuścili posiedzenie. 

Po reforacie p. Rymara (Zw. Lud..Nar.) 
przyjęto art. 5 o składzie głównej komisji 
riemskiej. W skład tsj komisji mają_wcho 

^dzić delegowany przez min. sprawłed!;-

w 
ricj 

Łodzianka 
p. GUSTAWA imf 

otrzymała dyplom 1 ix\ot 
*l;iego konserwatorium. 

najnowszej swej kreacji wielkim 6 akt. dramacie ztiw^ 

amerykańskiej wytwórni „TRAMSATLANTK FILM" T* ' 

ś t u k a r a n a ' 95 
Początek przeaatawleń o godr. 5 p. p. 

mmmm 
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Czytajcie „REPUBLIKĘ 
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5 LIPCA 1923 ej 

bankiecie, wydanym na cześć mar-
l Ûa Piłsudskiego z okazji jego wystąpię 

O j |T 1 wojska, marszałek Piłsudski wygłosu 
]wtyą mowę polityczną, która jest dosko-
la'ei& odzwierciadleniem tej atmosfery, 

"Mej w ciągu pięciu blisko lat był zmu-
"ty pracować ten wielki człowiek, oraz 

świetną fotografją tych bohaterskich 
14f!ań z przeciwnościami, jakie znal a z 
toej drodze Naczelnik państwa i Na-

K a V wódz w czasie swej wytężonej pra-
r.Hd budową Rzeczypospolitej i obroną 

iC Ą' fezed wrogami wewnętrznymi i zewnę 

c c» 1^ w s t ę p i e marszałek Piłsudski zobra 
1 a^u **lf w najbardziej objektywny sposób, 
fląi* swych pierwszych poczynań w 11-
c c i j )I|4uzie 1918 r „ gdy zwolniony z więzie-

ty tA n&agdeburskiego przyjechał do War 
'V i tu został natychmiast obdarzony 
Jrjaniczoną władzą dyktatorską. Na-

litt marszałek przedstawił pobieżnie 
; s t tyle zwołania pierwszego sejmu polskle-
ol^jł klftry jednogłośnie zatwierdził go na 
^.^ip^Wisku Naczelnika państwa i Naczel-
Pjz#> >rodza, i wyliczył te wszystkie zasz-
[.ysl:-rV jakie spadły na jego skromną osobę 
jolŝ pd! tej chwili, gdy Piłsudskiego „posta-
ńsk* lo -jtak wysoko, jak nigdy nikogo nie 
••g*5 ''iftrto'', zaczęły go otaczać cienie, „cie-
r Z Cc) Hiejodstępne, chodzące krok w krok, 
cołk1 go i podrzefwiające", Tym fatal-

1 nieodstępnym cieniem, który go ści 
c ]J i prześladował zarówno na polach bi 

$ ' ;y spokojnej pracy w Belwederze, 
tia. ^ w pieszczotach dziecka — była en-
zie*1 'i k':óra od pierwszej chwili starała się 
aby v __ką cenę utrącić i pozbyć się tego 
l ° S

o ^elka. Ustępy, w których Piłsudsk 
^ j i r^bia je wstrętne intrygi chjeny, nale 
o n i f )ezwzględnie do najlepszych w jego 
xc* Mówieniu. Oto jedna ze świetnych 
dsK rakterystyk endecji w dosłownem 

i v r a|f*łfiu': 
da r^H^uty potworny karzeT na krzywych 
iczflfi^h, wypluwający swoją brudną duszę 

{"""tjacy mnie zewsząd, nieszczędzący 
co szczędzić trzeba — rodziny, 

aow, bliskich mi ludzi śledzący moje 
robiący małpi* grymasy, przeksztal 
każdą myśl odwrotnie — ten po-

f1' karzeł pełzał za mną jak nieodłą-
' •uh, ubrany w chorągiewki różnych 

kolorów — to obcego, to swego 
cfl y ^ 4 , krzyczący frazesy, wykrzywia-
o u ° Ł potworną gębę, wymyślający jakieś 
? j3 P^ane historje, ten karzeł był moim 
l f l ^ V ' P n y m druhem, nieodstępnym to-
I*1 '3t' ; ' 0<m < *° ' * * niedoli, szczęścia 1 nie-

a, zwycięstwa i klęski". 
P'°ĄN- dowód, że słowa te nie są metaforą, 

t C i .^yją w sobie najprawdziwszą praw-
^sudski przytoczył kilka faktów ta-

- potwornych, dzikich, że trudno pojąć, 
• e j kadzi nieczystości zarazić trzeba 

Wyobraźnię, by podobne rzeczy wy-

*«z. Piłsudski przytoczył autentycz-
w^lany fakt, gdy on, Józef Piłsudski, 
u*eutaint narodu, został posądzony o 
J^eż insygnjów królewskich. O tym 
L/̂ rrt fakcie powiedział Piłsudski do 
>chs • 1 

*Y panowie coś bardziej potworne-
|^°* bardziej wstrętnego, coś bardziej 
LeSo pomyśleć możecie? Czy można 

rePrezentanta tego rodzaju? Pomyśl 
"\L_ • 

iiej 
k^ I e to gdzie indziej, wśród wolnych 
1 ^ n Ych narodów nasz,reprezen-
^ złodziej! Nasz reprezentant zdra-

tyjtai w czasie wojny, umawia się z nie
u k i e m - Naczelny Wódz, prowadzą-

^ m < << jest zdrajcą. Gdzież na niego 
*U ^ z y jest próba usunięcia go? Czy 
l c j ^ a pociągnięcia go do odpowiedział 
W, Czy jest próba, zrobienia go odpo-
'n^nym za te niebywałe zbrodnie? 
^ • Idzie tylko o plucie, idzie tylko 
>, zewnętrzny, którego pełna musiała 

U s z a , jeżeli na te rzeczy się zdobyła. 

Idzie o jakieś niesłychanie obrzydłe zjawi 
sko duszy ludzkiej, która w ten sposób po 
stąpić może. Potworny karzeł wylęgły z 
bagien rodzimychl Bity po pysku przez 
każdego z zaborców, sprzedawany z rąk 
do rąk, płatny. Oto ci, którzy chcą obni 
żyć do swego poziomu to, co zostało wznie 
sione wysoko". 

„Nie znam — powiedział Piłsudski — 
gdy się nad ubiegłemi latami zastanawiam, 
nie znam zjawiska bardziej stałego, bar 
dziej metodycznie prowadzonego jak to 
dotykanie rodzinnych stosunków, przed 
któremi każdy człowiek się zatrzymuje, 
jak to dotykanie moich przyjaciół, mojego 
otoczenia, każdego nieledwie człowieka, 
który się do mnie zbliżył, brudnemi ręko
ma, brudną duszą, brudnemi słowami i 
brudnem, stęchłem powietrzem. 

„To paskudztwo duszy, które do mnie 
przylepiano^ było tak nieodłączne, tak sy
stematyczne, że gdy myślę o przeszłości 
zawsze się oglądam* czy ubranie moje 
jeszcze nie cuchnie. A plucie to chrzczo
no wysokiemi słowami, wysokieroi hasła
mi. Była to pra^a tak zw. narodowa, pra
ca t. zw. patriotycznaI Nie jest to tragiz
mem — dla mnie. Rzeczy takie rzadko 
się zdarzały na świecie, gdyż są one po
tworne, niemoralne, dzikie i wstrętne. Wy 

legać się takie zjawiska mogą tylko w 
bagnie niewoli, przez które narody prze 
chodzą". 

Następnie Piłsudski wyjaśnił krótko 
ale dobitnie, dlaczego opuszcza swe sta 
nowisko. Oto jego słowa: 

„Szanuję swoją historje, szanuję ją dla 
siebie, szanuję ją dla dzieci. Szanuję ją 
dla przyszłych historyków, którzyby tak
że w twarz mi pluli, gdybym razem z po-
twornymi karłami, którzy mnie obniżyć 
chcieli —Ł pracował". 

Z kolei marszałek przypomniał chwilę, 
gdy opuścił Belweder i na jego miejsce 
przyszedł pierwszy prezydent Rzplitej i. 
p. Gabrjel Narutowicz, 

„Ta sama szajka, — powiedział mar
szałek, — ta banda która czepiała się 
mego honoru tu zechciała szukać krwi. 
Prezydent nasz zamordowany został po 
burdach ulicznych, obniżających wartość 
pracy reprezentacyjnej przez tych samych 
ludzi, którzy ongiś w stosunku do pierw
szego reprezentanta, wolnym aktem wy
branego, tyle brudu, tyle potwornej, niskiej 
nienawiści wykazali. Teraz spełnili zbrod
nię. Mord karany przez prawo. Jestem 
żołnierzem. Żołnierz powołany bywa do 
ciężkich obowiązków, nieraz sprzecznych 
ze swoim sumieniem, ze swoją myślą, z 

m ó w i ł ! 
drogiemi uczuciami. Gdym sobie pomy
ślał na chwilę, że ja tych panów, jako żoł- • 
nierz bronić będę — zawahałem aft w 
swojem sumieniu. A gdym się raz zawa
hał zdecydowałem, żc żołnierzem być nie 
mogę. Podałem się do dymisji z wojska. To ' 
są przyczyny i motywy, dla których służbę 
państwową opuszczam". 

Mowa marszałka Piłsudskiego jest de* 
kumentem pierwszorzędnego znaczenia. 
Nareszcie marszałek Piłsudski wypowie
dział to wszystko, co w ciągu pięciu lat w 
nim zbierało, a czego nie mógł mówić ze 
względu na swe stanowisko. Piłsudski 
zerwał krępujące go pęta i znów spojrzał 
ze szczytu okiem wolnego orła, który roz
wija swe skrzydła do lotu. Rola Piłsud
skiego nie jest jeszeze skończona. Ustę
pując ze służby państwowej nie założy rąk 
bezczynnie, lecz weźmie się do zwalcza
nia „potwornego karła", osuszania „plu- 1 

gawego bagna" i oczyszczania „stęchłego 
powietrza", które zatruwają życie Polski. 
Piłsudski opuszcza służbę państwową, ale I 
nie wyrzeka się pracy dla państwa. Kto | 
wie, czy w tej drugiej swej roli jeszcze le» ~ 
piej nie zasłuży się ojczyźniel 

JAN URBACH. 1 

Czy w Polsce istnieją tortury? 
Podczas gdy w naszej „kunstkamerze" 

politycznej dosteega sic baoznSte wszela
kie muszki i robaczki, jest u nas normal-
inem zjawiskiem przeoczenie słonia. 
Taką olbrzymią, iście „słoniową" kwestią 
jest przestrzeganie elementarnej prawo
rządności względem przeciętnego obywa
tela, nie wyjąwszy takiego, który jest o 
coś oskarżony, lecz podlega karze lub u-
wolinńeniiu dopiero na podstawie wyroku 
sądowego. Sposób traktowania osób 
znajdujących się pod śledztwem należy u 
nas do spraw, o których się nie mówi, 
choć wszędzie obóz postępowy poświęca 
im wielką uwagę, zwłaszcza, gdy chodzi 
0 t. zw. przestępców politycznych, gdyż 
wobec zmienności kolei politycznych za
chowanie humanitarności należy do sfery 
wzajemnej asekuracji. 

Właśnie ostatnio zdarzył się wypadek, 
który czyni tę sprawę znowu aktlualną. 
W jednem z pism warszawskich, jak przy 
stało na nasze stosunki, na szarym końcu 
1 pod tytułem „Urzędnik w roli moralisty" 
opisywane jest petitem w rubryce sądo
wej następujące zajście: 

Starszy referat prokuratorii general
nej p. Jan Kazimierz Niewodniczański 
(lat 62), będąc niezadowolony ze śledztwa 
prowadzonego przeciwko nieletniemu je
go synowi, zaaresztowanemu wraz z 
rówieśnikami za udział w przestępstwie 
antypaństwowym, wystosował skargę 
przeciwko władzom śledczym i policyj
nym, nadmieniając, że jeżeli takiemi dro
gami będzie kroczyło nasze sądownictwo, 
dojdziemy do „zdziczenia i upadku". 
Żal p. N. do władz polegał głównie na 
bem, że policja śledcza „spoliczkowała (!) 
podczas badania syna jego i że wogóle 
badanie wielu innych oskarżonych od
bywa* sie jakoby u nas wśród okrutnych 
tortur (!) nieznanych w żadnem innem 
państwie". 

Skarga ta pociągnęła za sobą ten sku
tek, że skarżący... pociągnięty został do 
odpowiedzialności za znieważenie władzy 
i skazany przy uwzględnieniu okoliczno
ści łagodzących, na trzy dtrnl aresztu do
mowego. Nie myślimy krytykować tego 
wyroku. Przeciwnie sądzimy, że jeżeli 
istotnie p. Niewodniczański dopuścił się 
oszczerstwa wobec - władz policyjno-
śledczych, to zasługuje na karę o wiele 
cięższą. Z drugiej strony na karę tę na
raził on się zupełnie niepotrzebnie, bo 
gdyby chciał jej uniknąć, mógłby się 
zwrócić do posła, któryby chętnie wniósł 
z tego powodu interpelację i choćby użył 
wyrażeń mocniejszych, mógłby wywołać 
dochodzenie i pociągnięcie do odpowie
dzialności nie skarżącego, lecz oskarżo
nych funkcjonarjuszów. 

Ałe p. N., człowiek nie pierwszy z 
brzegu, bo wybitny urzędnik, w po
deszłym \yickt" l orawnik z wykształce-
jna, postano*'1' M"docznie nie szukać in

terwencji poselskiej, lecz dfeMać bezpo 
średnio jak przystoi obywatelowi w pań
stwie praworządnym. Świadczy o tern 
jego obrona, w której się tłumaczy, że nie 
poczuwa się do żadnej winy, gdyż czynił 
to, co czynić powinien dlobry obywatel 
polski. 

/— Nie można — rzekł — p. N. "kneblo
wać ust obywatelowi, który złożywszy 
przysięgę służbową, ślubując solcm.iic 
obronę honoru i dobra Rzeczypospolitej, 
pragnie sumiennie wyplenić .szerzące się 
zło. W państwach chylących się ku u-
padkowi ginie najpierw poczuci? prawa, 
rozkłada się sądownictwo i ginie naród. 
Należy więc wykrywać sprawy, które go 
podkopują, a nie karać tych, które pragną 
złe strony wszelkich spraw ujawnić, 
wyświetlić. 

Nie znamy tekstu jego skargi, a więc 
nile możemy sądzić, za co został on ska
zany na tę drobną zresztą karę. Należy 
przypuścić, że pisał jeszcze ostrzej niż 
mówii, bo za obronę skazany nie został, 
lecz przeciwni* ta widać przyczyniła się 
do złagodzenia kary, a nie jest wyKluczo-
ne, że te szczere słowa patrioty dbające
go o praworządność w swej ojczyźnie, 
może spowodują w drugiej instancji zu
pełne uwolnienie go. Dziwi nas w tej 
sprawie co innego. Dlaczego sprawo
zdawca sądowy umfe nas tylko informo
wać o tern, co się stało ze skarżącym, a 
nie opowiada nam wcale, co się steło z 
jego skargą. Bo przecież to, że skarga 
zawierała ustępy „obelżywe", nie zmie
nia jednak jej treści l nte uchyla obo
wiązku przeprowadzenia surowego śledz
twa przeciwko oskarżonym funkcjonariu
szom. PrzecseA — wbrew pesymizmowi 
skarżącego - - nie Jest u nas jeszcze tak 
źle, by coprawda w sposób uprzejmy i 
kurtuazyjny, nie wolno było ojcu się 
skarżyć, żc nitletniego syna się policzkuje 
na śledztwie, a innych podsądnych się na
wet „okrutnie torturuje". Zapewne wi^ć 
ta skarga pociągnęła za sobą odpowiednie 
skutki, a opinja publk zna ma prawo się 
dowiedzieć, jakiej to były natury. 

.lest to bowiem sprawa nte nowa. 
Ktokolwiek śledzi uważniej procesy za
równo polityczne jak i kryminalne, nfe-
jełuokrotnie wyczytają, że podsądnl słę 
uskarżają, iż zeznania od nich się wy
musza rozmaitego rodzaju ..naciskiem". 
Bardzo być może, że jest to kłamstwem, 
ale niema także pewności, czy ten i ów 
nie mówi prawdy. Bo o tern, że w hmych 
krajach praktykowane są tortury, nie jest 
d''a nikogo tajemnicą. Wiadomo także, że 
lewica wszędzie z teml dzikiem! prakty
kami skutecznie walczy. Otóż Jest rzeczą 
ciekawą, czy złe pozostałości niewoli zo
stały u nas wykorzenione, czy trzeba do
piero je wykorzenić. Oprócz zażaleń 
oskarżonych skargi na „presje^-jpolicyjną 
niejednokrotnie rozlegały także w sejmie. 

Słabą jednak stroną tych skarg byłd; 
zawsze to, że sprowadzano je do poszcze
gólnych wypadków, lecz nie szukano! 
środków zaradczych trwałych. A prze-! 
cięż w >.adinej Innej sprawie jak w tej n !ei 
są tak potrzebne rękojmie zasadnicze. 
Badany pozostaje sam na sam z badaj;, 
cym ł irittory nte może dowDeść, że dc 
puszczono się względem niego nadużyć, 
wszelkie więc interpelacje o poszczegól
nych faktach są najczęściej zbywane od
powiedziami — „zadawatniaiącemi'". Je
żeli więc to zło u nas istnieje, należy je 
zwalczyć redlykałnie. Niema chyba u nas 
człowieka anfwśród lewicy, a i i nawet 
śród prawicy, który 'aprobuje średnio
wieczne Kictv»Jy tortur, które iwę tylko są 
nieludzkie, ale nawet nie osiągają cełu, 
polegającego na wydobyciu istottiej 
prawdy. Ażeby wiec uniemożliwić znę
canie się nad oskarżonym, trzeba zapew
nić mu odpowiednie rękojmię w rodzaju 
jawnego śledztwa w obecności świadków 
i obrony. Nadto na podstawie licznych 
skarg trzeba wdrożyć surowe i jawn«^ 
śledztwo przeciwko odpowiednim funk
cjonariuszom. Wówczas można będzie z 
czystem sumienitm powiedzieć, żc żadne 
nadużycia w dziedzinie śledztwa u nas się 
nie dzieją ł że ktokolwiek podaje w 
wątpliwość legalne działanie władz śled
czych, winien być skazany na najsurow
szą karę bez żadnych okoliczności łago
dzących. 

tdjrflonitor^ 

CZY MAC KENNY BĘDZIE MINISTREM 
SKARBU? 

Zwalczają go konserwatyści, liberałowie 
i Labour Party. 

AW. — °ARYŻ, 3 lipca — Londyński 
korespondent ,,Matuia" donosi, że w ko
łach konserwatystów, liberałów i Labo"* 
Party ,-jjawnia się cor^.z większa opozycja 
przeciwko kandydaturze Mac Kenny, na 
stanowisko ministra skarbu. 

Wątpliwem jest, czy Mac Kenny wo
góle mógłby to stanowi-ko objąć, gdy* 
przedtem musiałby być wybrany do Izby 
gmin. Tymczasem 2 posłów ze Citty od
mówili zrzeczenia się swych mandatów na 
korzyść Kenny. 

(1LÓD W REPUBLIKACH TATARSKIEJ 
I BASZKIRSKIEJ. 

AW. — LWÓW, 3 lipca — „Gameta 
Porarma" donosi ź pogranicza poh-ko-so 
w.ieckfego o sytuacji, jaka sie wytworzy
ła w* republikach tatarskiej i baszkirskifej. 
gdzie w dnftt l czerwca ilość głodują
cych i pozbawionych środków do życia 
wynosiła 1.320.000 tj. więcej, niż połowę 
mieszkańców. 
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Prasa sowiecka. 
Według osfetflnlfch" urzędowych danych 

ła terenie związku rosyjskteh republik 
wychodzi 595 czasopism drukujących się 
w ilości 1,882,000 egzemplarzy. Z ogólnej 
Ucz by pism rosyjskich jest 174 codzien
nych (z których 46 wydaje się w miastach 
powiatowych), 166 (na prowincji 103) wy
chodzi 2—3 naey w tygodniu, 177 tygo
dników i periodycznych, bez określenia 
czasu 28. 

Największą Rość gazef ma oczywiście 
stolica Moskwa, a mianowicie 28 dzien
ników, z których największy wpływ 
wzlętość mają „Izwiestja wciika" (główny 
organ rządu) — 180,000 prenumeratorów, 
J?oboc2ata Oazeta" (Robotnicza Gazeta) 
— 145,000 egzemplarzy, daflej idą „Hudak' 
v 100.000, „Prawda" — 80,000, „Rabo-
czaja Moskwa" — 67,000 prenumerato
rów. „Biednota" 49,000 (organ specjalnie 
wyznaczony na wieś), „Ekoiromiczcrfcaja 
Zyiń" <-» (jedyny poważny organ myśli 
ekonomicznej Rosji) 45,000 i zresztą 
„Trud** — 30,000 egzemplarzy. Z dzień 
nflców w Innych centrach nojwręcej roz 
powszechwJone są .Petrogradska Prawda 4 

— 30,000, w Charkowie „Komuniat" — 
52,000, w O desie „ Izwiestk" — 21,000, w 
Rostowie „Trudowoj Deń" -— 20,000. 

NaSeży zaznaczyć, że rfflTmo tego, Jz 
związek rosyjskich Republik składa się z 
27 niezawisłych fedeTpJistycznycli państw 
korzystających rzekomo ze wszystkich 
praw ! przywilejów „narodowej autono-
mjf", to jednak w caiej Rosji tylko 75 
dzienników (bez żadnego wpływu) wy
chodzą w różnych językach narodowych, 

olbrzymia większość (470) .w języku 
idu rosyjskiego. a 

Cała prasa sowiecka jcsl upaństwo
wiona { istnieje jedynie na koszt rządu i 
rządowych instytucji, a służyć ma wyłą
cznie wzmocnieniu komunistycznej myśli 

programu rządowego. 
Co sfę tyczy wewnętrznej wartości 

współczesnej prasy sowieckiej, to, jak 
stwierdziło ostatnie sprawozdanie na
czelnego wydziału prasowego, komuniści 
oceniają nadzwyczaj nisko, szczególniej 
prasę prowincjonalną. Uiść nakładu 
wszystkich dzienników prowincjonalnych 
wynosi wedłe urzędowego sprawozdania 
zaledwie 199,000, przy tern prenumera
torzy ci składają się wyłącznie z „niewol-
nych", t j . różnych instytucji oraz urzę
dników przymuszanych do czytnnia i po
pierania wydawnictw swych przełożo
nych. 

Jednocześnie coraz więcej wpływu 
uzyskuje j . . 

Dlaczego , vPo.lonja" nie przyjechał 
do Lodzi?. 

List otwarty Łódzkiego Klubu Sportowego. 

PRASA" PODZIEMNA. *Ę$$-
t rw . nflelegałrra ł kantr-rewolucyjna 
Zostalio stwierdzone urzęd owinie w czasie 
ostatnich rewizji w Charkowie i Tyflisie 
(stolice Ukrainy \ Gruzji), że podziemna 
prasa kwitnie obecnie w większej mierze 
nfiż za czasów carskich. Skonstatowano, 
iż w odkrytych ost&tnft) W Charkowie i 
Tyflisie tajnych drukarniach drukowały 
sie „pokąitne" gazety w ilości egzeajmki-
rzy, przewyższającej dwukrotnie ilość 
„legalnych" dtziemtnflców. I ta olbrzymia 
ilość gazet „pekątnych" miała obieg 
głównie na wsi, mimo tego, że były opła
cane dość drogo, a torowały sobie drogę 
przez rozjuaite przeszkody i szykamy. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
W związku z zawodem jaki sprawiła 

swem nieprzybyciem do Łodzi „Polonja" 
.warszawska, wyjaśniamy co następuje: 

W myśl zawartej z „Polonią" umowy 
Ł. IC S. byt obowiązanym ponieść koszta 
wyjazdu do Warszawy na mecz z ,Po-
lonją" w dniu 29 czerwca 1923 roku. 
„Polonja" zaś na identycznych warun-j 
kach miała rozegrać mecz z Ł . K. S. w 
dniu 1 lipca 1923 r. w Łodzi. 

Ł. K. S. warunków swych całkowicie 
datrzymał. „Polonja" po meczu z Ł. K. S. 
w Warszawie odmówiła przyjazdu swego 
do Łodzi, motywując to stanowisko oba
wą swych graczy, wywołaną jakoby na 
skutek wyrażoniia si? jednego z graczy Ł. 
K. S.: „My wam w Łodzi pokażemy, jak 
się grać powinno". 

jakkolwiek wyrażenie to było zupeł
nie nie rwa miejscu i tłumaczyć sobie na-

I leży l i tylko zdenerwowaniem podczas 
ary, to jednak uważamy, iż wyrażenie się 
dowolne gracza zdenerwowanego nie u-
poważniło zarządu „Polonii" do .złamania 
umowy, a znanych ze swej odwagi gra
czy „Polbnji1" do — obawy. Przeciwnie 
skłonni jesteśmy sądzić, iż jest to wykręt, 

Żywy trwp. 
Skandaliczne zajście w szpitalu żydowskim w Warszawie. 

Z Warszawy donoszą nami 
W szpitalu żydowskim w Warszawie 

rzebywał od dłuższego czasu 18-letni M. 
orenstein z Lublina. 

Chorym Forensteinem opiekował się p 
crelstein, członek towarzystwa opieki nad 
horytni. 

Ot6* onegdaj, chcąc się dowłedzfec, co 
orabia chory, zadzwonił do szpitala, gdzie 
trzymał odpowiedz, l i Forenstetn zmnrł. 

Wobec tego prosił on, by zmarłego nie 
oszono do trupiarni, póki on przybędzie 

do szpitala. 
Gdy przybył do szpitala, zmarły leżał 

fuż na noszach, przykryty czarnem suknem, 

Postanowił więc razem z woźnymi znieść 
zmarłego do trupiarni. 

Po drodze usłyszą} jęk wydawany przez 
zmarłego, więc natychmiast zażądał od woź 
nych, by odkryli ciało zmarłego. Woźni je 
dnak kategorycznie żądaniu temu odmó
wili. 

Przed samą trupiarnią ponownie usły 
szał jęki wydawane i zażądał wtedy stanów 
czo, by odkrył? ciało zmarłego. 

Po odkryciu ukazało się, Iż zmarły rze 
czywiścłe żyje, wobec tego zaniesiono go 
e powrotem na salt; chorych. 

Dopiero po upływie kilku godrfn cliory 
zmarł, ' 

Teatr, muzyka i sztuka. 
Teatr Micjiki. We czwartek S czerwca po TU 

pierw ary dla »r ruszeń „D]abli synek" a Wosków -
Odro. 

„Cęben" ©budził bardzo iywe zainteresowanie, 
e czem świadczy duża przedsprzedaż bilctćw nn 
pierwsze trzy przedstawienia. Re*yscr|c prowadzi 
J^nun Sarnecki Główną rolę odtworzy Stcfc.nk. 
larkowska. 

K I O PRZYJECHAŁ DO ŁODZL 
Hotel „SaToy*** L Kostraan ze Stanisławowa 

B \ rajdenralch z Lozanny, S. Cukier, B. Zyjjltn, A. 
iSniadowcr, S. Kac, L Żmigród, F. Borenazteln, K 
Slypnlowiki, A. Wilusz, J. Wasilewska z Warsza 
wy, L. Traub z Krakowa, N. Filer z Rumunii. 
MI Hotel „Polon]a"i Marek Abram i Regina, 

Fnkellraub, E Pleśniok z Warszawy 
Żyrardowa, J. Płyezkiewkz z Głucho 

WeUman, 
J Skalski 

niegodny mistrza Warszawy, który 
stronniczemu sędziowania p. Wali 
notabene czynnego członka klubu , 
lonji" — mecz z Ł . K. S. w tak dużym 
suiikti wygrał — klub zaś uzyskał z 
wodo w duży dochód i rewanżu odtn 
t'ic chcąc narażać się na możliwą 
w Lodzi. 

Wyjaśniając powody złamania umdj 
;>rzcz „Polonję" — <Ha ścdlsloścl zaznaflj 
my, iż chcąc skłonić ..Polonję" do p n 
jazdu wysialiśmy d-o Warszawy f 
dniu 30 czerwca 1923 r. członka 
który jednak powTÓcił z niczem. 
maną depeszę w nocy nie zdążyliśmy] 
dr.i do publicznej wiadomości 

Co sie tyczy sprawozdań z gry, 
danych w niektórych pismach 
$kteii — zostawiamy ocenę satneij 
bezstronnym wklzom i prawdziwym 
Sowcom, sprawę zaś złamania urn 
przez „Polonię" oddajemy do W. Z. |Q« 
N. do właściwego załatwienia. 

W nadziej, że Sz. Pan Redaktor 
odmówi naszej prośbie, kreśliilmy sie 
spor to we m jwzdrowieniem 

za zarząd 
prezez: Julian Woźni**' 

• X X 

A. Rżewskl i I. Szwarcrnan. Prze
wodnik dte. urzędów stanu cywilnego. 
Nakład. Magistratu m. Łodzi, rok 1923, 
wyd. I I , str. 464. 

Prawodawca cywilny, rozpatrując 
życie jednostki, podkreśla w życiu tern 
trzy istotne momenty. Dwa z nich to 
slupy graniczne, między któremi rozciąga 
się pasmo żywota; narodziny ł śmierć. 
Trzeci moment, istota którego jest pod
stawą rodziny i prokreocją dalszych po 
koleń — to małżeństwo., 

Trzy te momenty, Jako posiadające 
arcywaźne znaczenie uwypukla prawo
dawca 1 wydaje szereg przepisów skiero
wanych do utrwalenia ich,, aby potym 
rndgły służyć jako źródło wynikających mvii praw. 

Przepisy te są w każdym z byłych za 
borów różne, często zawfiłe lub kazulsty
czne, a wymagają oświetlenia i. komen
tarzy. 

Zwłaszcza w cnwili1, gdy warunki poli 
tyczne ulegają zmianie, nasuwają się li 
czoe kwestje, wynikające bądź na tle sto
sunków międzynarodowych lub miedzy 
dzielnicowych, które najeży rozwiązać 
od rozwiązanie ich zależny Jest byt 
prawny 1 majątkowy licznych jednostek 

Tego trudnego zadania podjął się 
prezydent m. Łodzi, p. Aleksy Rżewskl 
oraz naczelnik urzędu stanu cywilnego 
p. Izydor Szwarcrnan i przyznać trzeba 
że zamierzony przez nich cel został w 
zupełności osiągnięty. W pięknej pracy 
p. t „Przewodnik dla urzędów stanu 

taaBteaBBWUB&B 

cywilnego" ujęli autorowte całaks*5 
zagadnień, dotyczących kwestji 
cywilnego, zgromadjffli wszellde pra 
w 
porz 

żydów materjai jest wyczerpany 
maxtmum. Znajdujemy w dztele tym r^ 
wiązanie wszelkich nastręczających * 

P. 
Ictory 

k ot 
»fcadi 

tym przedmiocie, a więc ustawy, Q ^ 
•ządzeWa, wyjaśnienia 11. d ^ j p * i 
Zwłaszcza w kwestjach dotyczący i^r 

trudności, powstałych wskutek ogroiifl 
go zaniedbania ze strony żydów przy^ 
sowaniB' sie do przepisów, t raktujący^ ^ 
stanie cywilnym. Kwestja małżeńs^ ^& 
żydowskiego, kwestja imion — to nie* i, .' 
czerpane źródło nieporozumień, zos™ 
przez autorów ujęte w sposób przeji 
sty, jasny. Zastosowanie wsktazó' 
autorów może rozproszyć nie jed 
wątpliwość i trudność, napotykaną w 
praktycznym stosowanilu przepisów. 

Również przepisy dotyczące iwnr 
wyznań potraktowane są bardzo r z e c j 
wo i obszennSe. Preykładem 

tii-
mo*e 

szczegółowo omówione nowe prawo 
żeństwfe, oparte na dekrecie „Ne TeP1, 
re" i ostatnie postanowienia synods 
Wiarszawle.' L. 

Dzięki tym zatetom dzieło to pow^j 

*» tn 

Hu 

stać się księgą podręczną każdego w ^ 
cmika starnu cywilnego caiłoj P o ^ H ^ V * 
równo duchownego, jalk i św ieck i »| 3 

iakoteż urzędników admtafótnacyłny^ 

orf 

sadowych, powołanych, do rozstrzygał 
omawianych zagadnień. J 

Praca p. Rżewskiego I Szwarorffl 
ukazała się w drugim, znacznie P 0 ^ 
szonym wydaniu 1 stanowi wieBdJ°i 
zawierający bogatą treść praktyes*1 

teoretyczną. 
Prawni 

WIKTOR HOFMAN. 

Zdrada. 
Putlłow stał przy oknie sypialnego po-

Koju. Moc była duszna, nużąca... Nie mógł 
zasnąć — brakło mu tchul Była jut godzi
na druga nad ranem, wiatru jednak ani 
śladu... 

Ostrożnie wychylił Putiłow głowę za 
okno i rozejrzał się po ciemnym, milczą-
rym ogrodzie. 

Drzewa czarne i ścieśnione jakby szcze 
piły się wzajem; z mroku wynurzały s|ę 
zwarta, ciężką masą. Niebo zaś, usiano 
gwiazdami, niby piaskiem srebrzystym, by
ło piękne. 

Nagle rozległ się w głębi pokoju szmer. 
Putlłow obejrzał się szybko: to żona jego i 
poruszyła się we śnie. I znów znierucho- - W i ą c c m Ciepłem. 
miała, tylko z ust jej głośniej począł się' Po laiku minutach znowu siedział na 
wydobywać 
Twarz jej była w ciemno 

chwytu goniły z uśmiechem gisnące zjawy 
senne... * 

— Nfe, zdaje się, że spałam — odezwa
ła się leniwie i nagle odzyskując świado
mość zarzuciła mu nagie, białe ręce wokół 
szyi. — A ty? Czemu się n}e kładziesz? 
Chodzi 

Niemiły był dlań ten ciepły uścisk. 
— Nie, zostaw, Lida... puść. 
Wyswobodził się ostrożnie z opasają

cych go ramion.Ręce jej opadły, oczy kleiły 
się znowu. Przytuliła twarz do poduszki ł 
po chwili usnęła, Czas pewien przesiedział 
nrzy niej, wreszcie położył się również. 
Dalej jednak nic mógł zasnąć—dziwny lęk 
go nie opuszczał. Tuż obok oddychała jego 
żona ciężko, miarowo. Owinął się starań, 
nie kołdrą, jakby odgradzając się od niej 
Kołdra była ciepła, ogrzana jej ciałem. I 
cała pościel przesycona tem suchera, dener 

-dala, tyllto z ust jej giosmei począ ^ v - Badawczo wpatrywał się wtfląb po
z b y w a ć przeciągły, powolny oddjch. K X

C C S * ^ 
.warz jej była w ciemności ™ewldoczna ^ i n l e odcinały się okna' sączy 
Putftow, podszedłszy bezszelestna, do ^ ^ „ e ^ n i i e bUdo-zielone światto. odle-
ka, przystanął 1 zaczął się przyglądać swe < ̂ J ^ ^ ś w i a t ł 0 ( n i b y z w o d n e j to 
żonie. Leżała na wznak, odrzuciwszy w tył 
głowę i rozpostarłszy ręce. Czarne, gęste 
jej włosy opadły na czoło i rozwiały się j;o 
poduszce, usta miała zlekka rozchylone. I 
iej było również gorąco, spała jednak spo
kojnie, podczas, gdy on męczył sfę w tę 
duszną noc... Nagle otworzyła oczy. Putiło 
wa ogarnęło w pierwszej chwili zmiesza
nie, wreszcie zbliżył się j siadł na krawędzi 
^Ózka... 

—p Jakto, nie spałaś? •— spytał ze zdzi
wieniem. — Dlaczego się obudziłaś? 

Nie zupełnie jeszcze zdawała sobie 
sprawę z tego, co się wokoło de j działo. 
Oczy jej nieprzytomne i pełne mętnego za-

ni. Ranek powstawał wilgotny, tajemniczy 
jakby z głębiny mórz. Od okna wiał chłód 

Bezładne, trwożne myśli krążyły po gło 
wie Putiłowa. Niespodzianie w pamięci je
go stanął dzień wczorajszy, spędzony w 
mieście, znajomi, których napotkał, 

Wczoraj przyszła uoń do biura Anna 
Aleksiejewna. Ogarnęło go uczucie rado^ 
ścl na wspomnienie jej wdzięcznej, wy 
kwintnej sylwetki. Zapal płomienny oraz 
nieuchwytną dumę posiada wysmukła jej 
postać. Zmrużywszy oczy starał się od 
tworzyć w wyobraźni jej cienko zarysowa 
ne brwi o*ś,nlałej linji i pyszny uśmiech. 

Przypomniał sobie, jak całował jej rękę, 
trudem ściągając przyległą rękawiczkę... 

Niespokojnie zaczął chodzić po pokoju, 
ad na jest, tak, podoba mu się, kocha ją 

nawet. Czemuż ukrywać to dłużej przed 
sobą. Żonę przestał już kochać — to oczy
wiste. Cóż teraz począć? Czyż powodem 
owej męczącej trwogi, owej bezsenności 
nie jest niechęć do powszedniej, obrzydłej 
pieszczoty?... Wszak on należy już do innej. 

W pokoju rozjaśniło się zupełnie. Nie-
DO jasne, zielonkawe na wschodzie, stało 
się podobne do zdradliwego, pieściwegó1 

opalu. Ziemię przesłoniła gęsta mgła. Od 
otwartych okien ciągnęło przenkUwe zi 
mno. 

Nagle uprzytomnił sobie Putiłow, że do
tychczas nie spał wcale, rano zaś musiał u-
dać się do miasta. Kiedyż więc zdoła odpo 
cząć? Ogarnęła go nieledwłe rozpacz. 
Lida, zakryta kołdrą aż po szyję oddycha 
wciąż spokojnie we śnie... 

Niepohamowanie zapragnął ją obudzić 
Dlaczego—nie wiedział. Może, by wyznać 
jej prawdę, a może zaś — by mieć przed 
kim poskarbyć się na bezsenność. 

— Lida, — wyrwało mu się, zanim zdo 
łał chęć swą uświadomić —, Lida, nie mogę 
spać. Obudź się... 

Dotknął jej ramienia. Zamruczała coś 
niechętnie i odsunęła jego rękę. Uniosła 
się nieco i znów przypadła do poduszki 

Wreszcie rozwarła oczy: uporczywie pa 
trzyła nań zdumionym, sennym wzrokiem 
Położywszy sie. obok, począł jej się spowia 
dać ze swego n;epojętego lęku. Słuchała 
go obojętnie, spoglądając nań bacznie... 

— Zaśnij... T t k będziesz mógł zasnąć 
powiedziała w końcu, przyc*-\g-'jąc jego 
głowę do piersi, drugą ręką otoczyła go 
miękko. Leżał nieruchomo. Przysunąwszy 

się doń z wysiłkiem, ustami przyW^r^J 
jego ust. Nie odpowiadał na jej poc*' 1 1^ 
Silniej się doń przytuliła. 

— Nie, ty mnie całuj. Tak nie c * 
masz mnie sam pocałować, — s*eP 
przymykając oczy. t 

Pocałował ją szybko, z przymuse* J 
unął się od niej. Spojrzała nań ze z 

niem i, obróciwszy się gwałtownie do 7 
ny, z gniewem zaczęła śledzić rysunek ™ 
ty. Było mu jej naraz bardzo żal. <, 

Nastąpiło przykre milczenie. 
że ona wybuchnie za chwilę płaczejj, 
tiłow czuł swą winę, zapragną} pogod*1 

z nią, pogłaskać, jak dziecię. 
— Lida, nie gniewaj się... 
Dotknął jej ramienia. ' . j 
— Lldą, przecież nie można w tak1 

sób... jj 
Jakżeż to brzmiało blado, nędzni*' 

wała, że nie słyszy. Usiłował ją poc*' 
lecz odepchnęła go szorstko. Ter»' 

ardzila pieszczotami Wszystko b r 
;icś dziwne, głupie. v 

Wreszcie obróciła się ku nieu1^ 
zwolila się pocałować w usta, w z 8 ' ż 

ne.oczy. I objęła go na znak zgody-
W tejżo chwili przypomniał sob' c 

Dlaczegóż nie jest przy nim tamta? . j 
Powinien przecież być przy ^ht 

wiem ją kocha. Ta zdrada była dla** 
jęta, bez sensu: p 

— No, nie gniewasz się na u" 1 V 
wda? Przecjeż cię kocham... —

 z*SLl' 
niespodziewanie dla siebie samego 0 

jąc Lidę. 
Uśmiechnęła się, pełna triumfu-
On zamknął oczy. Starał się «'V 

sobie, że trzyma w objęciach A im c ' 
I poczuł się szczęśliwy. 11< 

T ł ó m 1 
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CZWARTEK 

HI MCtilH. 
Dziś: Antoniego 
Jutro: Izajasza 

Wschód słońca o g. 3.20 
Znchód o g. 7.59 
Wsch. księżyca g. 10.32 
Zachód o g. 9.o6 
Dlupość dnia 16.39 
Ubyło dnia 0.6 
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ODZNACZENIE ŁODZIANINA; 
P. Artur Szyk, znany artysta malarz, 

•w tych dniach powrócił z Paryża, za 
Wybitne zasługi położone w dziedzinie sztu 

i ggjj ^ otrzymał od rządu francuskiego palmy 
s $ akademickie (Ofiłcler d'Instruction pu-

,°B0WIĄZEK MELDOWANIA SIĘ PRZY 
sącyJteżAJĄCYCH OFICERÓW DO WAR

SZAWY. 
DaE sie. 'dowładtijemy, mfnjsfer spraw 
, kowych gen. broni Szeplycki, zarzą-

-zygtp4łQ c o następuje: 
2^HJ Wszyscy oficerowie, bez względu na sto 
de^l kt°rzy przybywają do Warszawy, czy 
r0$Ą ^ służbowo, czy w celach osobistych, pry-
j, ejm ^trrych, na dłużej anfżeli na jedną dobę, 

"^owiązani są meldować się u komendanta 
^ a s * a *toł. Warszawy w ciągu pierwszych 

^ " godzin po przybyciu. Oficerowie młodsi 
""^dują się osobiście, oficerowie starsi lub 

zecf ^erałowtie osobiście lub. piśmiennie. 
Ĵti Niezależnie od powyższego obowiązku, 

^ yscy gererałowic i oficerowie starsf, po 
^ ^Wszy od dowódcy pułku w górę, przyby 

^f rcy do Warszawy, na czas wyżej okre 
)wł ? I l o i*y, obowiązani są w powyższym terml-
1 ^ ^ meldować się osobiście u ministra 

wojskowych w godzinach między 12 

y« r VVBORY UZUPEŁNIAJĄCE DO RADY 
u , MIEJSKIEJ W ZGIERZU. 

wfl diowiołdujemy, zostały zatwLer-
fcŁ?2 Przez komjflet w y b o r c y rady niicj-

1 A V m - Zgierza następujące litetyt 
•L^sta Nr. 1 Chrześdiański Związek 

M i K ^ c i Narodowej, Lista Nr. 2 Polska 
n ; ' Ł Socjalistyczna, Lista Nr. 3 Na-

' Robottriczy Komitet Wyborczy ' i 
Nr. 4 Żydowski komiftet o b a r c z y . 

Wybory odbędą sfe dn. 8 lipca r. b. p. 
trl» 
alu«1 

. M 

10 *C 
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Popisy o opłatach stomplo-
W ( l a t ó u 1 1 9 23 r% wchodzi w 

<k v . rozporządizeroiic ministra skarbu z 
J4 czerwca 1923 r. (Dz. Ust. Nr. 61, 

l 5 rej ' irv.Podwyższające dwukrotnie do-
•^j^aEowe opłaty stemplowe od podań, 
pędników i świadectw urzędowych, od 
W^ocn te tw , dokumentów przewozo-
% ' wyciągów z ksiąg metrykalnych, 
V : stałe opłaty stemplowe, pmzewiduia-

*rt. 8 uafcawy z dnia 2 4 marca 1923 
QDZ. Ust. Nr. 4 4 poz. 296. 

try Waty stemplowe od czeków, kart do 
' Pozostają niiezmienfone. 

mu 

"it r . n i e p r a w i d ł o w e częstokroć ściąga 

^ ^ o l ^aprz. niektóre władze, wydające 
^ty j . n ^ a na posiadanie broni, pobierają 

S ^ ' sposobności specjalną opłatę. 
%pj ^aCtv/a te podlegają jedynie opłacie 
' do « V v. e ' Według normy, przewidzianej 

M Orj w i a d c c t w wogólc. 
s H r i ^ j ^ k i c h 0 p ł a t zwolnione są jedy-

adectwa, wydawane funkcjonarju-
t l l ' 6 o4 l

a n ?\ W o w ytn lub samorządowym oraz 
i *V>« m i c l ł rodzin, ó ile te świadectwa 

p • w 
Ściszenie o p } a ł m j e j S k . i ch . W 
^hty 2 dewaluacją marki polskiej Ma-
v Posiedzeniu .w d. 3 bm. postano 
*̂ch, v*n'cść stawki różnych opła.t miej-

^ obi;°!U" kH skibowego. Uwolnienie 
Ą ? V ) m V' 3 dublikat^w, odpisów I wy 

jon-, o. 

5.000, — za każdy załącznik. Od pism 
zbiorowych opłata pobierana jest tyle ra| 
zy, ile osób je podało, jeżeli dia każdej z 
tych osób wymagana jest1 osobna czyn
ność. W pismach, - w których wartość 
przedmiotu sprawy wynosi mniej niż mk. 
100.000 opłaty kancelaryjne redukuje sie 
o 50 proc. Od oplarty kancelaryjnej są 
zwolnione podauia o ulgi podatkowe, o ile 
należność nie przekracza 5-krotinej staw
ki opłaty kancelaryjnej. 

Opłaty budowliainia podwyższone zo
stały w porównaniu z obowiązującemi od 
marca rb. o 100"-300 proc. 

Taryfę rzeźni miejskiej podwyższono 
z d, 4 bm. o 8—10 proc. 

Podniesiono również opłaity w Miej
skim Urzecteie Mieszkaniowym. Wyno
sić one będą: od podania mk. 1500 — od 
wezwania mk. 1500. < 

Z komendy m. Lodzi Jak się dowiadu
jemy, dotychczasowy zastępca komendanta 
miasta ppłk. Kossowski Erwin, został mia
nowany dowódcą 28 p. S. K. Wobec powyż 
szego obowiązki zastępcy komendanta mia 
sta objął czasowo kpt. Marszałek Tadeusz 
z 31 p. S. K. na czas urlopu kpt. Kisielew
skiego, (p) 

Subsydium. Na wnitosek Wydziału oś 
wiaty i kultury — magistrat postanowił u-
dzflelić subsydjum Biura kursów dla Do
rosłych w Warszawie w kwocie 500.000 
mk. 

Nowe powiatowe kasy chorych w wo 
fewódstwie łódzkteni. Reskryptom min 
pracy i o. sp. z dnia 9 b. m. L. 2373-VIl. 
1) powierzono powiatowej kasie chorych 
W Zduńskiej Woli wzgl. Jej komisarzowi 
pnzeprowadźenfle ubezpieczenia na wypa
dek choroby w pow. Wieluńskim; 2) u-
stamiwlono komisarza do zorganizowania 
powiatowych kas chorych w powiatach 
tureckim , kolskim, konińskim i słupeckim 
w związku z organizowaniem powiatowej 
kasy chorych w Kaliszu, lecz z centrum 
autonomlcznem Koninie 

Przedsiepne prace orgainiiteacyjne zo 
stały rozpoczęte, a kredyty przez min 
pnący wyznaczone, (b.) 

Reorganizacja. Magistrat postanowili 
wydzielić Urząd sekwestracyjny z Głów 
nej kasy miejskiej i przydzielić do Od 
działu podatkowego. 

Z Wydziału Handlowo-Gospodarcze-
go. Wobec nadejść mających do WydzSa 
łu handlowo-gospodarczego większych 
transportów cukru, kooperatywy reflek
tujące nâ  ten artykuł, powinny ^p łac ić 
najpóźniej do dnia 10 bm. do kasy wy
działu po mk. 3000, — od każdego kilogra 
ma, tytułem przedpłaty. 

Ze szkolnictwa. Dowiadujemy się, że 
dotychczasowe progtmnazjum męskie E. 
Krygiera zostaje przekształcone na męski 
zakład naukowy z programem gimnazjum 
niższego. 

Obok przedmiotów objętych programem 
M, W. R. i O.P., Rada pedagogiczna posta 
nowiła zwrócić szczególną uwagę na wy 
chowanie fizyczne młodzieży. 

Gazety żydowskie podrożały. Od dnia 
1 l?pca gazeta żydowska kosztuje 1500 
marek, a numer piątkowy 2000 mk. (b.) 

Nowe stowarzyszenia. Województwo za 
twierdziło i wciągnęło do rejestru stowarzy 
szeń i związków stowarzyszenie p. n. „Zwią 
zek ekspedytorów celnych" w Łodzi; towa 
rzystwo bratniej pomocy, ubogim i chorym 
żydom p. n. ,,Misz Mercs-Hacholim" w Ło
dzi, towarzystwo sportpwe ,, Społem", oraz 
kluby sportowe „Łodzianka" i „Klub spor 
towy IV dyonu żandarmerji". (b) 

Ze Stow. wlaśc. nieruchomości. Dzisiaj, 
o godz. 6 po południu, w lokalu przy ul. 
Traugutta (Krótkiej) Nr. 4, odbędzie się o-
gólne zebranie członków Stowarzyszenia 
właścicieli nieruchomości w sprawie pro
jektu rządowego o zmianie ustawy o ochro 
nie lokatorów. . 

Podwyżka dla pracowników gminy. 
Gmina żydowska podniosła pensje współ
pracownikom swoim o 30 proc. (b) 

Przeniesienie zakładu epidemjologicz 
nego. Państwowy zakład epidemiologicz
ny i miejska pracownia bakteriologiczna 
przeniesione zostały z ul. Pańskiej N r 115 
na uli Gdańską 44. (p) 

W środę, d. 4 bm., o godz. 4-ej rano rozstał się z tym światem 
długoletni członek Związku naszego 

arcin 
T o w a r z y s z Sztuk i Drukarsk ie j , 

w wieku lat 43. 
W zmarłym tracimy dobrego i szczerego kolegę, pamięć o któ

rym na zawsze zachowamy. 

< Związek Mńm Mm i Poto. law. 
OKRĘG ŁÓDZKI . 

Współpracownikowi naszemu p. B. ZaJber towI z po
wodu przedwczesnej śmierci brata Jego 

B. P. 
ABRAMA 

wyraża najgłębsze współczucie 

Personel finny M. Judelewkz. 
519—1 

kolegi 
Z powodu przedwczesnej śmierci ukochanego Haszego 

B. P. 

Karola Feldmana 
wyrażają rodzinie szcze/e współczucie, głęboki żal 

Uczniowie klasy VIBI 
g i m n a z j u m p. A. S z w e i t z e r a . 

630—1 

Najgłębsze współczucie wyrażamy naszemu koledze i członkowi czyn
nemu N a t a n o w i Clasowi z powodu zgonu Jego ojca 

528—1 Kierowoittwo Mcii Plfki Mm i 11 jciiiif w Łodzi. 

Kto będzie rządził miastem? 
Chiena i N. P. R. ni« mnaa dntić iena i N. P. R. nie mogą dojść 

do porozumienia. 
Zaproponują P.P.S.,dwa mandaty ławników 1 

wice-prezydema. 
jedei 

Wobec niemożności dojścia do porożu 
mienia Chrześcijańskiego demokratyczne
go komitetu jedności narodowej z Komite
tem narodowej partji robotniczej, partje po 
wyższe mają zaproponować trzeciej, najlicz 
niejszej frakcji radzieckiej, liczącej 9 człon 
ków, a mianowicie P.P.S., dwa mandaty ła
wników i jeden wicc-prezydenta. 

W ten sposób trzy najliczniejsze frakcje 
odzleliłyby władzę równomiernie między 
oba. Na stanowisko wicc-prezydenta z 

' ^ y f 1 ' 0 3 1 0 v v i c c ^ " : a wniosek Odtiz 
3o-OOnSO ~~ °Pto-ty kancelaryjne do 

u — za pierwszy arkusz i mk. 

W związku z podaną wczoraj wiado 
mością o aresztowaniu p. M. Hammera 
pod zarzutem uprawiania luaidłu. obcą 
watlufą, dowiadujemy się, Iż p. Hammer 
został zwolniony . za podpisaniem dekla
racji nie wydalania się z Łodzi. Jest on 
od lat ,15 kupcem mtejszym, posiada skład 
parasoli oraz manufaktury Podczas re
wizji znaleziono u niego 2 (dosłownie 
dwa) dolary, otrzymane od amorykanlna 

^za parasol, oraz 1,070,000 mk. niiom., za
płaconych za towar przez kupca górno
śląskiego. W mieszkaniu podczas rewicji 
znałeziomo 100 marek niem. oraz 2810 rb. 
rosyjskich, których posiadanie jest do
zwolone, bez korzyści jednak dła posia
dających. 

Wielka loteria fantowa na rzecz har
cerstwa. Dzięki usilnym staraniom i za
biegom dra Grabowskiego, loterja fanto
wa na rzecz harcerstwa uzyskała cały 
szereg świeżych fantów pierwszorzęd
nej wartości. Losy są rozchwytywane 
wprost, dlatego śpieszyć się należy z kup 
nem. Główna wygrana sypiaśhrto — absor 
buje dziś umysły całej Łodzi, która z nie
cierpliwością oczekuje dnia 9 lipca, kiedy 
to los rozstrzygnie komu przypadnie sy
pialnia a komu... wieprz lub worek cukru 
czy mąki. Bilety w cenie 5000 mk. do na
bycia wszędzie. 

Otwarcie pńlkolonjl letnich. Dnia 2-go 
lipca 1923 r. odbyło się otwarcie półko-
lonji letnich w parku 3-go Maja w obec
ności przedstawicieli magistra tu, Kasy 
chorych i członków delegacji wydziału 
opieki społecznej. 

frakcji P.P.S. stronnictwa powyższe widzi! 
lyby najchętniej prezydenta Rżewskiegc 
który znany jest ze swej działalności na ni. 
wie gospodarki samorządowej i cieszy si« 
jnknajlepszą opinią w obozach przeciw< 
nych. 

Na ławnika wydziału finansowego wy
mieniają nazwisko dr. Wclssberga, obecne1 

go kierownika wydziału podatkowego ma^ 
gistratn m. Łodzi, (p) 

Pomimo niekorzystnych warunkóvvj 
atmosferycznych przybyło około 250Q 
dzieci i 60 na leżaki ustawione pod na 
młotem amerykańskim. Opfcę nad dzieć. 
ml, podzielonymi na grupy według kolej-l 
nych numerów, objęło 25 osób personelu} 
wychowawczego. 

Ławnik wydz. opieki społecznej, p, 
Kłuszyńska w Imieniu Magistratu powi
tała gości, oddając półkolonie pod opiekę 
wychowawcom, od którycli pracy żale1-
ży pomyślny wynik pobytu dzieci na pół-
kolonjlatch. Dzieciom rozdano śniadanie 1 
numerki, według których zbierać się bę
dą codziennie na koloniach pod odnowiec 
nim znakiem. Od pogody zależy, czy pół
kolonie, zakrojone na >wielką skalę, będą 
mogły prawidłowo funkcjonować, z po 
żytkiem dla zdrowia niezamożnej dziat 
wy szkolnej łódzkiej 

i » 
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na czterotygodniowe ćwiczenia wojskowe. 
Na mocy art. 11 Tymczasowej ustawy o 

jjwszechnym obowiązku służby wojsko-
|ej i uchwały Rady ministrów z dnia 25 sty 

ia 1923 r. dowódca Okr. Kor. Nr. IV gen. 
[ajewski zarządził 
j»wołanie na czterotygodniowe ćwiczenia 
|ojskowe w okresie od 16 lipca do 11-go 

sierpnia 1923 r. 
a) szeregowych rezerwy rocznika po-

Drowcgo 1897 i 1896, z wyjątkiem urodzo 
ych i przynależnych do obszaru wojewódz 
va śląskiego, Spiszą i Orawy, którzy mieli 
roczenie z I i I I turnusu na trzeci turnus, 
Wyjątek stanowią: 
1) osadnicy wojskowi, którzy w myśl 

azkazu Szt. Gen. mogą otrzymać odroczę 
t do 1924 r.; 
2) Zawodowi rolnicy, których nłe na-

piy powoływać w trzecim okresie ćwiczeń 
względu na przypadające roboty rolne w 

iriązku ze żniwami. Powołanie {eh przewi 
[je się w początku października b. r. 

3) słuchacze kolejowych kursów służby 
tchu w Gdańsku i- we Lwowie, których 
swojanie przewiduje się również w począt 
i października b. r. 
b) szeregowych rezerwy rocznika pobo 

Iwego 1895, z wyjątkiem urodzonych i 
zynależnych do województwa śląskiego 
isza i Orawy, którzy są: 

1) pomocniczemi siłami nauczycielskie 
J w wyższych uczelniach, w szkołach dre
lich ogólno-kształcących, seminarjach na 
Izycielskich, preparandach, szkołach za 
pdowych i powszechnych; 

2) słuchaczami lab uczniami wyższych 
Kclni, (z wyjątkiem słuchaczy medycyny, 
irzy są zwolnieni z urzędu w bieżącym 
I U od ćwiczeń, oraz słuchaczy wetery-
rji, którym udzielać należy na ich prośby 
roczenia do następnego roku, uczniów 
fół średnich ogólno-kształcących, setni-

macji rodzajów służb fachowych (służba k o W 5 i k j , Kałużyński związku „Praca" 
służba u 

szkół1 

narjów nauczycielskich, preparand, 
zawodowych). 

Słuchaczy kolejowych z kursów służby 
ruchu w Gdańsku i we Lwowie rocznika 
poborowego 1895 nie należy powoływać do 
ćwiczeń, powołanie ich nastąpi w końcu aa 
ździernika r. b. 

SPRAWY ROBOTNICZE. 

— — * i 
Wczorajsza konferencja przedstawicieli związków 

robotniczych z przemysłowcami. 
Wczorai w lokalu związku przemy

słowców odbyła się konferencja w spra
wie urlopów w przemyśle włókienni
czym. Obecnie byli pp. iiiż.Rumpel ze 

sanitarna, służba intendentury, służba u- p p P o k o ^ T D Y r k o 7 " o r a z chrześcijan 
zbrojema i służba weterynaryjna) odbywa sk j e } T 0 związku p. Świątkowski, 
ją ćwiczenia przez cały okres wyłącznie w Następnfe p. Rumpel oświadczył, że 
przynależnych formacjach sWoich rodzajów sprawa urlopów jest przesądzona przez 
służb fachowych. 1 ' ustawę o przepisach wykonawczych w 

. . " . sprawie urlopów, która to ustawa po-
W zasadzie nie będzie stosowane udzie twierdza stanowisko przemysłowców, ja-

anie odroczeń z ćwiczeń I I I turnusu, i kie zajmowali oni dotychczas w tej sptna-
Wyjątek stanowią' •' w i e - Jednak aby uzgodnić pewne fakta, 
1) ^ . „ ^ W y c K r . ^ , w, - ^ ^ ^ ^ m ^ . « * * 

szczególmonych w punkcie 1, w odpowiedzi na to zabrał głos poseł 
2) szeregowi rezerwy obłożnie chorzy, SzczerkowskI, który wskazał, że w swo 

ile przedłożą odpowiednio udokumento- j 1 m c z a s i « z a " ądów generała Sikorskie 
, , j . I I . . • ., . . go minister pracy w porozumieniu z my

wane świadectwo lekarskie, riWean przemysłu . r handlu opracował 
3) szeregowi rezerwy, którzy ze wzglę- zupełnie inne przepisy wykonawcze I że 

du na szczegónie ważne wypadki rodzinne obecny rząd po wysłuchaniu opinji prze 
proszą o odroczenia przyczem podania win myslowców przepisy te zatwierdził, 
ny być poparte udokumentowanemi za- . .Obecną interpretację przepisów uwa-
. , j . . i , . . . . . L T żają robotnicy za niesłuszne i sic na nie 
świadczeniami władz administracyjnych I ^ z ^ a j ą . Wbrew opinji wydziału 
instancji, W . prawnego rntoi. pracy obecny rząd prze 

4) szeregowi rezerwy, którzy ukończyli pisy te przeprowadził, 
ostatni semestr fakultetu chemji wyższych , W dalszym ciągu poseł Szczepkowski 

terjał do prac dyplomowych. n a konferencję, jednak nie czekając na jej 
Prsśby takich szeregowych rezerwy 

winny być poparte zaświadczeniem rektora 
danej wyższej uczelni. 

Wszelkie podania o odroczenie winny 
być przedłożone do odnośnej P.K.U. w pre- M . . , ^ , : . i . Minister pracy Darowski, przesłał okrę 
kluzyjnym terminie do 10 lipca b. r. . , , . . . 

" ' F gowemu inspektorowi pracy następujące p: 
Powołanie do ćwiczeń przewiduje się s m o w s p r a w i e utargu z dozorcami: . 

„Na zasadzie art. 1 i 2 z dnia 16 maja 
1922 r. powołuję nadzwyczajną komisję 
rozjemczą z siedzibą w Łodzi dla załatwie
nia zatargu zbiorowego pomiędzy właści
cielami domów i dozorcami w Łodzi i mia
nuję pana przewodniczącym tej komisji 

wynik, przesłali związku przemysłowców 
okólnik, przesądzający całą sprawę I W 
len sposób stosunek przemysłowców do 
zawodowych organizacji robotnlczycli 
jest nielojalny. 

P. Kałużyński podkreślił w przemówię 
niu swem, iż przemysłowcy rozpoczynają 
urlopy w sobotę i w ten sposób pozbawia
ją robotników t zw. angielskiej soboty-
W innym wypadku znów dają oni urlopy 
w niedzielę w ten sposób robotnik W 
ciągu 2-ch tygodni urlopu ma aż 3 nie
dziele. 

Przedstawiciele robotników proponują 
by wszelkie urlopy rozpoczynały się W 
poniedziałek. Również robotnicy sprze
ciwiają się, aby przy stosowaniu urlopów 
przemysłowcy obliczali przepracowane 
dni, gdyż pod uwagę powinni brać jedynie 
czas od przybycia robotnika do fabryki do 
dnia, w którym upływa rok. 

Wtym samym duchu wypokiadali sfc 
przedstawiciele związku „Praca" i Cchr. 
Dem ok. 

Następnie p. Rumpel oświadczył, iż, w 
poniedziałek urlopów rozpoczynać nie 
można ze względów na różne okoliczno' 
ścl I uważał, iż wybór dnia pozostawić 
należy indywidualnie przemysłowcom. 

Po dłuższej dyskusji do porozumienia 
nie doszło i przedstawiciele robotników 
oświadczyli, ilż zakładają protest przeciw
ko wydanym obecnie przepisów wyko
nawczym do ustawy oHirlopach 1 obstają 
przy swych poprzednich żądaniach, (b) 

oo MU 

Powołanie komisji rozjemczej w sprawie 
dozorców. 

dla takich odroczonych w połowie paździer 
n i kab . r . (p) K! ' ^ 7 V < 

dodatkowe komisje przeglądowe 
dla roczników 1899, 1900, 1901 i 1902. 

W skjad nadzwyczajnej komisji rozjew 
czej wchodzą: z ramienia min. spraw wewfl' 
p. Stanisław Iźyckf, komisarz rządu na * . 
Łódź (w zastępstwie p. Kazimierz JaniszeV 
ski) z ramienia min. sprawiedliwości p. Ko
nic, konsulent tegoż minsterstwa, 4-ch del« 
gatów ze stowarzyszenia właścicieli nieru
chomości i 4 delegatów związku zawodotfe 

go dozorców domowych"* (b) 
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Powiatowa komenda uzupełnień zarzą-
riła dodatkowy przegląd dla poborowych 
>cznika 1902, którzy otrzymali karty po-
ołania i dla jakichbądź powodów nie zgło 
li się na komisję przeglądową. 

Mają się zgłosić na komisję przeglą-
>wą: w dniu 11 lipca o godz. 8 rano komi-
a nr. 1 (Zachodnia 53), posiadający kar-

powołania od nr. 1 do 2500. 
Na komjsję nr. 2 (Zakątnai82) pos. kar-
od 2966 do 4463. 
Dnia 12 lipca na komisję nr. 1 od nr. 

501 do 2965 i od 2965 do 7270 na komisję 
r. 2 od nr. 4464 do 6961. 

Ci popisowi roczn. 1902, którzy nie c 
•zymali kart powołania będą przyjęci na 
omisję w dn. 13, 14 i 15 lipca, przyczem nr. 2 (Zakątna 82) 

-).(. 

popisowi tej grupy winni uprzednio zgło
sić się do P. K. U. celem sprawdzenia i wy
znaczenia im dnia stawiennictwa na komi
sję i numeru komisji w następującym po
rządku: 

9 lipca o nazwiskach na litery od Ado H 
10 lipca o nazwiskach na litery od I—P 
11 lipca o nazwiskach na litery od R—Z 
Odroczeni roczników 1899, 1900 i 1901, 

którzy dla jakichbądź powodów nje zgło
sili się na komisję, bądź nie otrzymali kart L a r s k j c n 

powołania winni zgłosić się w dniu 17-go' 
lipca. 

Rocznik 1899 i 1900 na komisję nr. 1 
(Zachodnia 53) i rocznik 1901 na komisję 

b. 

MOŻLIWOŚĆ STREJKU PIEKARZY. 
Wobec złożenia przez posłów robotni

czych interpelacji w Sejmie o przerachowa 
niu marki polskiej na złoty polski i domaga 
nia się płac robotniczych w stosunku do te 
goż złotego, Związek spożywców w Łodzi, 
idąc za przykładem piekarzy warszawskich 
urządza w tej sprawie dnia 8 lipca, t. j . w 
niedzielę, o godz. 10 rano (Dzielna 50) wiel 
kie zebranie wszystkich robotników pie-

Związck" zwraca szczególnie na to uwa 
gę, że obecny zarobek pracownika piekar 
skiego, w stosunku do złotego polskiego, 
nie wynosi jednej-czwartej zarobku przed 

wojennego. Sprawę tę szczegółowo b*ę# 
omawiali1, delegaci z Warszawy. 

Płace obecne piekarzy na zasadzie orz0 

czeń komisji statystycznej, która przyznał' 
im 27 procent podwyżki, wynoszą: dla pr* 
cowników kat. I — 321.310 mk. tygodni"' 
wo, dla I I kat. 293.370 mk. i dla ka t III " 
254.740 mk. tygodniowo, (p) 

STREJK KAMASZNTKÓW TRWA' , 
Onegdaj w lokalu stowarzyszenia ww' 

strów kamaszników odbyła się konfercn c'* 
w związku z trwającęra już blisko 2 ifi0' 
dnie strejkiem kamaszników. ; 

Pracodawcy ofiarowali 50 proc. podWr 
ki, podczas, gdy robotnicy żądają 94 VT°Cu 

Konferencja żadnych rezultatów nic " 

JaK oszuKują Kasę Chorych. 
W e * M w t e ^ c i tey chorych w y - * t e ™J*^™^ ' M *z5™»",u 

ryte zostały następujące nadużycia 
rałszerstwa przy otrzymywaniu śwfad-
zeń w kasie chorych: G. E. Liss, dyrek-
or szkoły powszechnej „Darche Najem" 
głosił, jako członka Ry wena Lfissa, który 
>rzybył w dniu 27 marca r. b. z ChaJłasze-
vtai (ziemi Lubelskiej) do Łodzi- W kar
le zgłoszeniowej dyrektor podali, te 
Jywem Liiss pracuje w wymiemionej 
zkołe w charakterze dozorcy od 26 hrte-

' ro r. b. Na podstawie sfałszowanych da-
lych Rywen Lfss korzystał z pomocy 
ekarskiiej od 28 marcai db 10 kwietnlla r. b. 

Idzikowska Marja, robotnica fabryki 
. K. Poznańskiego, podjęła z f irmy za 
wfeidczenie na imiię Wmccrrtego Idzlcow 
kiego, który rzekomo pozostawała na 
ej utrzymanflu. W ciągu 13 tygodni u 
Izielanle IdzHkowskiemu pomocy lekar 
ikiej, do której nie młał prawa. 

Zydorczyk Walenty, robotnik firmy 
3i1cer, zam. przy ul. Drewnowskiej Nr. 54 
)odjął w flininłe zaświadczenie na imię 
wony Stararsławy i odstąpił je Kazimierze 
?osiak,. ktored udzielono pomocy lekar 
klej , jako żonie Zydorczyka. 

Włoda^rska Marianna, robotnica f irmy 
JBrkensa, zam. przy ul: Targowej Nr. 33, 
•odjęła w iirmfe zaświadczenie -na pod 
fcawie które«o' udzielano świadczeń le

skich Jej matce RozałS Zenc, nie mają-

syna Stefana. 
Moryc SteUnman, szewc, zam. przy ul 

Nowo-Cegiełnianej Nr. 7, chcąc sfe za-

O CENY ARTYKUŁÓW KOLONJAL 
NYCH. 

Wczoraj w lokalu referatu wałki 

ła i strejk trwa nadal.' (b) 

Błogosławione skutki rządów piasto-ch jeńskic-1 

ArtyKuły spożywcze zdrożały w czerwcu o 100 procent. 
NIEUMIARKOWANE APETYTY 

CUKIERNIKÓW. 
Cukiernicy zwrócili się do k i e r o w i ^ 

i lk i z Uchwą i przedstawili mu pr^Lw) 
.^>wego ceninijka, w którym ujawn*^,. 
ceny o 50 proc. wyższe od cen obecni 

Referait walki z lichwą, stojąc na 5 ^ 
nowisku, że obecnie obowiązujące 
dawstwo w dziedzinie wałki z l ichwa£ y 

zawiera uprawnień dła władz adrniinii5^. 
cyjnych w kierunku ustalenia cen oboW^ 
żujących -r- projekt cukierników o^^A 

. Jednocześnie dr. Grabowski 
uwagę, że za pobieranie nadmiernyc" 
wirml bedą pociągani do odpow iedz l ^ 
śoi, a sprawy bedą kierowane do sądu v 
koiu dla walki z lichwa, (b."1 

Nowo-Cegiclnianej Nr. 7, cucąc sie za-
Mczać do przynTUSowo-ubezpieczonych w lichwą odbyła się konferencja przy wspóf 
kasie cliorych i dlatego płacić mniejsze udziale rzeczoznawców w sprawie usta-
fkladki, wypełnił odnośny, formularz i lenia cen artykułów kolonjalno-spożyw-
sfałszowal na nim podpis rzekomego czych. 
swego pracodawcy, Mojżesza Meszka, Na konfereincji stwierdzono, że w cią-
szewca, zam. przy ul. Gdańskiej Nr. 75. gu jednego miesiąca artykuły spożywcze 

Henryka Kołodziejczyk, robotnica fa- za wyjątkiem nabiału t mięsa podrożały 
bryk? Adama Ossera, zam. przy ul. ślą- prawie o 100 proc. Ponieważ w handlu 
skiej Nr. 48, podjęła w firmie zaświad- znajduje się jeszcze znaczniejsza ilość na 
czenie i odstąpiła je Stanisławie Bęben, by tego po cenach niższych od cen danych 
zam. przy ul. Śląskiej Nr. 50, która na pod przez hurtowników — nowych cen na ar-
s-tawfe rzeczonego zaświadczenia leczona tykuly koUonjailno-spożywcze wie usfcamo-
była. jako Kolodzlejczykowa. wkmo. Postanowiono, aby każdy kupiec 

Baranowska Stanisława, robotnica na podstawie rachunków sporządził cen-
Wrmy A. Berliner, zam. przy ul. Kowien- • n ? k ^ ( b j ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
skiej Nr. 12, podjęła zaświadczenie z fiT- • ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ • • • • • • • • • i 
my i odstąpiła je Paul imię Demis, której na Kronika pollCy jna. 

WESOŁA ZABAWA W „WENECJI". 

Znany ogródek „Wenec)a" prry szosie Pabianic 
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Piotrkowska 285. Berger Aleksander, 
MJR T W U I ^ I ' " - J - R : . . . 

podstawie tego zaświadczenia udzielono 
świadczeń. 

Kary Za niedopełnienie Obowiązku k i c i - co niedziela jest widownia jakichś burd i awan 
Szkolnego. W tygodniu Od 25 dO 30 « " p"ackicb, kończących sle zawsze bójką, 
czerwca r. b. za nieposyłanie dzfeci do Swego czasu donosiliśmy juz o awanturujących 
Szkoły Z Wyroków komisji powszechnego «'« artystach z „Wenecji" I o czulej scenc* małzen 
nauczania Odbyli k * i y areszńi: 1) Macila- » k ' e i w „Wenecji", obecnie zas w ubiegłą niedziele. 
SZCk Wojciech, Kilińskiego 10 — 1 dzień, «>owa sławetny ogródek „Wenecja" był widownią 
2) Stefaniakowa Brygida, Al . 1-go Maja nowej awantury pijackiej. 

< ^tain-, u«c I I I C J ^ - -Nr. 41 — 1 dZ-feń, ") BeJWdyk^ ,Wolf, Czarnara Stanisław, Rigowska 15, Janczak 
Zamieszkuje ona I Wschodni a 4 — 2 dnV ^ł.ydysław, Prz«dzalniana 85, Kaczmarski Józef 

225 — będąc w stanie pijanym wszczęli mic"1* j , 
b.. sprzeczkę, która wkrótce zamieniła sic * t 
Powyższej czwórce przyglądały s'-; lierne t ' ° m y ' 
bawowiczów/ weneckich. Epilog tej wesołe! 1 J j 
wy zakol»-zył patrol policji, pełniący t * 0 1 

słuibe. (p) i 

KART ZA NIEREJESTROWANIE R O ^ E R ^ I / 
Urząd adminlstracyjno-karny przy ' ^ t 0 ' ^ 

łódzkiem skazał na grzywno od 20 do 10° ł i r ' , ' 
marek 95 osób z całego powiatu', posiadaczy ^ 
rów, którzy nie zarejestrowali w odpow«c"Ęl 

się twych rowerów. (p) 



Ostatnie zarządzenia dewizowe w pełni 
"ytazaly słabe strony finansowej organi
k i przemysłu włókienniczego. Doszło 
^° lego, że za jednem pociągnięciem pióra 
*°8taIUmy pozbawieni możności pokrywa-
^ zobowiązań' zagranicznych, oraz konty 
kowania, zakupu surowców, koniecznych 
°̂ utrzymania ruchu fabryk. 

Nauka stąd jest niezmiernie prostia ł o-
^ywitta. Przemysł włókienniczy, opiera-
, i , c Y całą swą produkcję na surowcach, 
Ptatnych w walucie zagranicznej, powinien 

do stworzenia sobie warunków, za 
P*vnlających mu' możność stałego rozpp-
^dzanla Irodkam} płatni czerni w obcej 
**lude. " " ; i ' V ^ ' . 

Koałecznos^ rozwiązania tego proble-
"** zrozumiałą jest tembardzie}, że przed 
:*°ioą, w warunkacK produkcji, którą ce-
?' l 0 lwała stałość i niezmienność, pol-ki 
j ^mys f włółdenmcry mc był skazany wy 
*tateie na współpracę z krajowemi organ! 
bejami fmansowcmt I tak, rozporządzaj 
p 8 tylko znaczuemł, w stosunku do obec-
fycb, kredytami rambursowemi oraz otwar 

ale też miał możność dyskontowania 
!* Niemczech akceptów, opiewających na 

sumy. Ja snem jest, że szersza pod 
*k*n kredytowa stwarza bardziej normaj-
^ «tosunki produkcji, zabezpieczając ją od 
J^bząsów, zwykłych i nieuniknionych przy 
j?*ku dostatecznych środków obrotowych, 
^&dy bardziej dotkliwie niż ostatnio, nie 
°̂ ozuł przemysł włóldenndcziy tej prawdy 

własnej skórze. Było to do przewłdze-
Niepolitycznie bowiem jest opierać ca-

^ ^Sężar zapotrzebowania dewizowego na 
Podaży źle zorganizowanego i zdemorałł-
?0l*an«gp rynku wewnętiznego. W takich 
°^°lłcznoŚciach przemysł nie tylko me miał 
^ ranef ł ( możności zapewnienia sobie 
^głosci w zaopatrywaniu się W dewizy, 

e również iriepotrjnebnie ściągał na siebie 
^" i f tych wszystkich ignorantów, którzy 
J^trywali w nfao przyczynę nagłych apad-

* marki polskiej. 'ipĄV.Jim^Wiśtjirm. 
^daje się, że dla nfleogo nie są tajemnicą 

|Vczyny, które tak fatalnie ukształtowa-
^ , l Rsz rynek pieniężny. Wobec nich prze 

jest bezsilny. Wszak nfe posiadając 
. *apełności wpływów politycznych, nie 
hJj* wp.ywać ani na kształtowanie się po-

tkarbowej, ani też finansowej rządu, 
więc musi sobie sam, opierając się 

j^^ewszystkiem na własnych siłach i za-
ĴJ4 oraz inteligenci, 

j ^ od rzecxy tedy będzie zastanowić 
^•J&d myślą poruszoną przez znanego w 

„człowieka surowca", p. S t F . Kon-
FL!PW4 w konstrukqi swej prosta, a realna, 

trafnie ocenia tło gospodarcze. Zapo 
ty sję z nią w krótkości 

SL F . wychodzi z założenia „Repu-
że wstrząsy, na jakie przemysł na-

im ****r8St 0 0 P c w * c n c z a s ' m o f i ^ fiy^ n a i " 
zniesione, o ile włókiennictwo łódz-

^ °Prze się na kredycie, który jest w śta-
dl ^'Ytworzyć- z własnych zasobów oraz 
, * ^ organizacyjne ramy finansowanie 
"•Porto, ' ' "* 

Jak może przemysł łódzki powiększyć 
swój kredyt? W obecnej sytuacji wydatne 
pomnożenie kredytu wewnętrznego, ani za 
granicznego nie jest możliwe w drodze zwy 
czajnej umowy. Bezcelowe byłyby wszel
kie usiłowania, zmierzające do zdobycia no 
wych kredytów w kraju. Wszystkie w tym 
kierunku wysiłki muszą być skierowane 
dla odbudowy stosunków z zagranicznemi 
źródłami kredytowemi. Rozporządzalne 
bowiem dotychczas, zagraniczne kredyty, 
pozyskaliśmy przedewszystkiem, dzięki fa-
talnem koniunkturom, trwającemi jeszcze 
dotychczas, zwłaszcza w Angljl. 

Jasnem jednak' jest, że nie może stać 
się to na warunkach przedwojennych. Pol
ska bowiem przedstawia stale teren, wo
bec którego kapitalista zagraniczny zacho 
wuje się z pewną rezerwą i ostrożnością. 
Wszelkie kombinacje kredytowe muszą 
być oparte na podstawach z góry wyklucza 
jących wszelkie niespodzianki. Tą formą 
jest tylko kredyt hipoteczny. Nie do po^j 
myślenia bowiem jest sytuacja, by rząd pol 
ski, traktujący lekko sprawę zaufania w 
dzjedzinie gospodarczo-skarbowej, odwa
żył się na wydanie zarządzeń, któreby u-
trudniły spłatę hipotek, pobranych w walu 
cie zagranicznej. Nie mówimy już zupełnie 
o uniemożliwieniu ich, uważając taką ewen 
tualność, nawet w naszych stosunkach za 
absurdalną i mało prawdopodobną. Otóż 
najprostszą formą uzyskania kredytu jest 
znalezienie w Anglji możności zbytu lub 
też lombardu funtowych listów zastawnych 
Towarzystwa kredytowego polskiego prze
mysłu, - " ' - . l i r i • • 

Opierając sję w OgoTnycK zarysach* na 
wyżej przytoczonych podstawach p. SL F. 
uważa za niezwykle pożyteczne stworze
nie banku polsko-angielskiego. Stronę pol
ską winny reprezentować wszystkie gałę
zie przemysłu polskiego, któreby zdobyły 
potrzebny kapitał ^zakładowy przez umie
szczenie na angielskim rynku finansowym 
funtowych listów zastawnych. O ileby po
ważna grupa polska wystąpiła z taką inicja 
tywą, to widoki realizacji projektu są zna
czne, wobec gwarancji, przywiązanych do 
tych listów oraz nadmiaru wolnych i tanich 
kapitałów w Anglji. 

Bank taki w stosunku do przemysłu 
włókienniczego mógłby wchodzić w rozma 
ite kombinacje kredytowe, posiadając w 
swym zarządzie ludzi dokładnie obezna
nych ze stosunkami miejscowemi. Mógłby 
on oddać znaczne usługi' w dziedzinie walu 
towef oraz w racjonalnem ujęciu finansowe 
go problemu polskich przemysłów ekspor
tujących. 

Oto główne zarysy planu p. SL F. Po
dejmując tę zdrową myśl, której racjonal
ność uwypukliliśmy, rozpatrzymy w najbliż 
szym czasie wszelkie ewentualności gospo 
darcze l finansowe, któreby nastąpiły w ra 
zie jej realizacji. Nie można bowiem pomi
jać koncepcji, korzystnej zarówno dla rzą
du, jak i dla przemysłu. 

Dr. Leszek Kirkien. 

W i a d o m o ś c i gospodarcze. 
SKOCZENIE ROZPORZĄDZENIA O 

7 M D S O W E M INKASOWANIU NAr 
USŹNOŚCI ZAORANICZNYCH. 

i H w ' : ~~ WARSZAWA, 4 lipca Ml -
^ l e r s t w o skarbu odracza wejście w ty 
s0 ^Porządzenia 0 przymusowem Inka 

'aniu należności zagranicznych za 
Srednict\vem PKKP do dnia 10 bm. 

FINANSE SOWIECKIE. 
W^' ~ MOSKWA, 4 lipca —- „Iz-Wte-
î tni r ° 2 P a t r u f o - kwestie finansowe, któ-
r C | i ? A V v i n n a s i < J ^afać obecna sesja 
•ug tp ^asadfancza' llnja polityki wed-
^ W i 0 p ' S I T i a Powinna pozostać bez 
"tar«,y' 2 z^feadflleń zaś p;aktycznych na 
^tu & 2 y l ^ a n wysuwa się ustalenie bud-
JŁW 0 rJentacyjnejro, przeprowadzenie 
pisłj x v a r ' a Przemysłu i ogramtoenia 

Pieniędzy papłerowych. 

OLBRZYMIA INFLANCJA W NIEM
CZECH. 

BERLIN — AW. — J a k już donosiliś
my, b a n k Rzeszy mtomteckiej rozpoczął 
już druk nowych banknotów pólmtjomo-
wych i przygotowuje obecńiie drvk bile
tów na j eden .miljon marek. Po Rosji so
wieckiej Niemcy zatem będą jedynem 
państwem, gdrie obiegać będą bilety na 
tak wysokie sumy. W związku z t e i r do
wiadujemy się. że obieg banknotów w 
Niemczech wynosi obecnie. 13 tysięcy 
mPjardów marek. Wzrost tego obiegu w 
o."taV,!m tygodniu wynostó przeszło 2 ty
siąc* miljardów marek. Dzienna produk
cja pieniędzy papierowych wynosi obec 
nie kilkaset miliardów marek. Wobec 
kończącego się k w a T t a f u bank Rzeszy z 
najwfeksgym tylko trudem mó* l dotąd 
zaspokoić całe zapotrz*'' 'wanle. wysy
łając niekiedy w jednym "do'n przeszł 

jedten bFljon marek, szczególnie do zagłę
bia rzeki Rubr. 

BERLIN, — AW. — MMStter finan
sów rzeszy wydal rozporządzenie, regu
lujące wysokość sumy pierrilędzy, którą 
wolno zabierać przy wyjeździe zagranltę 
Wysokość sumy równa się każdorazowej 
opłacie za list zamiejscowy, pomnożonej 
15.000-krotnie. Znaczy to, że do 1-go lip 
ca wolno wywozić 1.500.000 mk., zaś w 
lipcu 15.000 razy 300 czyli 4.500.000 mk. 

O R E G U L A C J Ę D Ł U G Ó W B . A U S T R O -
W Ę G I E R . 

A W. - WIEDEŃ, Z lipca — W !ns-
bruku odbyła się konferencja państw suk
cesyjnych b. monarchjł austro-węgierskiej, 
w celu regulacji długów tej monarchji. Kon 
ferencja została zwołana przez komisję re-
paracyjną i doszła w wyniku obrad do 
wspólnej uchwały. 

Przyjęto jal o podstawę zasadniczą u-
stalenie wspćlnej organizacji wierzycieli 

zagranicznvcb i związku wierzycieli pry
watnych, kt f ra zajmie się regułowaniept 
wysokości odnośnych kwcL 

D Ł U G I W Ę G I E R * 

AW. — BUDAPESZT, 1 lipca W* i 
dług ostatnio opublikowanego wykazu dłu
gi Węgier wynoszą: Wobec Austrji 69 
miljardów koron węgierskich, wobec Frań 
cji 89 i pół miljardów, wobec Belgji 12 i pół 
miljardów i 350 miljonów wobec Grecji, 
Razem długi te wynoszą 170 miljonów. 

LWOWSKA KOMISJA DEWIZOWA^ 
AW. — LWÓW, Z lfpca — Przewodni 

ciącym lwowskiej komisji dewizowej z© 
stoi mianowany delegat mSnteterstwa 
skarbu, dr. Pameth. 

W skład komisji wefdtete 'dwóch zas
tępców dyrektorów z PKKP. i! trzech3 

przedstowicteK banków, wybranych 
przez związek banków. 

GIEŁDY. 
G I E Ł D A W A R S Z A W S K A . 

PAT. — WARSZAWA, 4-go lipca. — Ceduła 
giełdy warszawskiej. 

GOTÓWKA. 
Dolary 103000. 
Marki niemieckie 60. 

CZEKI. 
Bel£ja 5200. 
Berlin 61. • j 
Gdańsk 61. 
Londyn 475000. 
Nowy Jork 104000 
Pary* 6175. 
Praga 3080. 
Szwajcarja 18200. 
Wiedeń 144. 
Wiochy 4520. 
Wczoraj, w środę., na warszawskiej giełdzie ak

cji nie notowano. 
WIECZORNA POGTEŁDA AKCJOWA. 

AW. — WARSZAWA, 4 lipca — Acje róv-
nież bez zmiany. Acje oficjalne notowano) 

Cegielski 66.000 
Zieleniewski 550.000 
Chodorów 325.000 
Parowozy 170.000 
Bank Przem. Lwów 25.000 w ptacanru 
Bank Małopolski 26.000 w płacenia 
Bank Sp. Zar. 300.000 w płaceniu. 

NIEOFICJALNE. 
Konopie 170X00 
Proszków 42.000 
Nitrat 26.000—28X00 
Węgiel 4X00 młode 2.000 
Lokomotywy 110.—115.000 
Papiernia .Jflucze" 165.000—160.000 
Kauczuk 22.000 w żądaniu 
Korek 22.000 
Opatówek 66.000—70.000 
Hurtownia opał. 7.500 
Ziemiopłody 38.000 
Machlejd 25.000 

G I E Ł D Y Z A G R A N I C Z N E . 
PAT. — BERLIN. 4 lipca — (Pierwsza go

tówka, druga czeki). 
Belgja 8054.50—8095.50 
Włochy 6982.50—701750 
Anglja 728.275—731.825 
Ameryka 160.198—161.002 
Francja 9501—9549 
Szwajcarja 28.029.50—28.17(X50 
PAT. — GDAŃSK, 4 Upca. — Urzędowa. 
Dolary amer. 14.088.75—164.911.25 
Funty satrL 733.162.50—736.837JO 
Marka polska 155.61—156.39 
Przekaz na Warszawę 156.60—157.40 
Przekaz na Paryż 9551.06—9598.94 

PAT. — ZURYCH, 
giełdy. 

Berlin 0.0034 
Nowy Jork 576.70 
Londyn 2628 
Paryż 34 JO 
Medjolan 25X0 
Warszawa 0.0045 
Wiedeń 0.0080 

4 lipca — Zamknięcie 

Teatr ..SCALA" :-: 
Cegietnlana 18. 

Piątek 6, sobota 7, niedzielą 8 lipca rb. 
T Y L K O T R Z Y WYSTĘPY 

Mili Kamińshiej 
i Antoniego Fertnera 

z zespołem teatrn JSomedjl" w Warszawie. 

„Musisz być moją" 
Komed)a w 8-ch aktach Loolf*a YerneuflTa 

tłoa. WŁ Perzyńsklego, 
Reżyserował: 525—4 

JAN JANUSZ. 

PsaHik • | . ! ilitriT. Bilrt) i kn i i ł n h i „Sa l i * . 
Pełnomocnik: Tymoteusz Ortym. 

D O T O W . A K C Y J N E G O P O T R Z E B N Y N A T Y C H M I A S T 

posiadający conajmnlej 5-klasowe wykształcenie 
1 ładny charakter pisma. 

Szczegółowe życiorysy składać w administracji 
.Republiki" pod „Lerat". 486—9 

Teatr letni „SCALA" 
w o g r o d z i e . 

Niebywały program Nb 5. 
Wspaniały akt gimnastyczno-
— — — — sportowy I. 

Stasio Bronecki r e p

8 Ł 

Kiami Bey S r t a ń c e 1 w i e I e innych numerów. 
526—1 

W niedzielę, dn. 8 bm 

w o g r o d z i e t e a t r u „ S C A L A " . 

11—2 ł Od 5 ~^gJ^g^ B B B B i B B | 527—1 

Niech nie przychodz i do nas 
k to szuka tan ie j tandety ! ! ! 

Mamy na składzie tylko najlepsze gwarantowane 
fabryk przedwojennych 

M e b l e b i u r o w e a m e r y k a ń s k i e 
największej krajowej fabryki, 

M e b l e b i u r o w e w i e d e ń s k i e 
fabryki „Cotin" obecnie „Mazowia* w Noworadomsku. 

EDWARD TELATYCKI 
Piotrkowska 48. Telefon 10-63, 

521—1 

Czytacie „REPUBLIKĘ 



Str. 6, - R E P U B U I K A-

K I N O 

UL. DZIELNA Na 20. 
524— 1 

Dziś premjera. Potężny dramat życiowy w 7 wielkich aktach Dziś premiera. 

O Z B I T K I LILLI LOHR 
*^mmr mtmmm w roli tytułowej. 

Nad program; P r z y j a z d k r ó l e w s k i e j pary r u m u ń s k i e j do W a r s z a w y . 
I ) Przyjazd na główny dworzec. 2) Powitanie. 3) Odjazd do Łazienek. 4) Wizyta w Belwederze. 5) Rewizyta Prezydenta w Łazienkach. 6) Parada woj
skowa na Placu Mokotowskim. 7) Pobyt w Wilanowie. 8) Defilada straży ogniowej. 9) Manewry w Rembertowie. 10) Królewska para na wyścigach. 
I I ) Przyjazd do Kraszewa. 12) Królewska Para na Wawelu itd. — UWAGA: Film Rozbitki demonstrowany był z nadzwyczajnym powodzeniem w klnie 
Wodewil w Warszawie przy rekordowej frekwencji 518.000 osób w ciągu 3 tygodni; przewidując takąż frekwencję i u nas uprzejmie się prosi Sz. Publiczność 
o łaskawe przybycie na wcześniejsze seanse, dla uniknięcia natłoku. Początek o g. 4.46 pop. w soboty i niedziele o g. 2.45; ostatni seans o g. 9 w. 

Rozkład jazdy. 
W a ż n y o d 1 czerwca . 

ŁÓDŻ-FABRYCZNA1 
Odjazd. 

6.00 Osob. Tomaszów 
7.20 posp. Warszawa (bezpośr.) 
8.00 osob. Koluszki 

12.20 osob. Warszawa, Kraków 
13.35 osob. Warszawa, Sosnowiec 
15.20 osob. Warszawa, Sosnowiec. Kra

ków 
17.20 osob. Koluszki , 
19.10 osob. Tomaszów 
19.40 osob. Warszawa (bezposT.) 
20.55 osob. Piotrków 
22.35 osob. Sosnowiec, Skarżysko 
23.40 osob. Warszawa \ 

Przyjazd. 
1.05 osob. Warszawa 
7.25 osob. Sosnowiec, Kraków, Skarży

sko 
8.35 osob. Piotriców 

110.10 osob. Tomaszów 
10.55 osob. Koluszki 
13.25 osob. Koluszki 
15.55 osob. Sosnowiec 
16.25 osob. Warszawa (bezpośr.) 
17.05 osob. Warszawa 
21.00 posp. Sosnowiec, Kraków 
21.50 posp. Warszawa (bezpośr.) 
23.19 posp. Tomaszów 

0.42 posp. 
1.58 osob. 
3.41 osob. 
5.40 osob. 
6.32 posp. 
7.30 osob. 

10.05 osob. 
10.40 osob. 
13.02 osob. 
14.40 osob. 
16.00 osob. 
19.05 osob. 
19.30 osob. 
20.00 osob. 

23.16 osob. 

ŁÓDŻ-KALISKA. 
Odjazd. 

Poznań, Berlin, Paryż 
Warszawa 
Kempno, Leszno 
Warszawa 
Warszawa 
Ostrów 
Koluszki 
Tarnobrzeg1! 
Poznań 
Warszawa 
Sieradz 
Gdańsk 
Ostrów 
Kraków, Katowice 
średni Kraków) 
Poznań 

Pracowników Państwowych 
Sienkiewicza Ns 4 0 . 

• Dz iś I dn i następnych! 

Zona Faraona 
Dramat w 6-cin aktach. 

OSOBY: Amenes, król Egiptu, Emil Jannlngs,' — Menon, Jego 
namiestnik, Paul Biensfeldt. — Arcykapłan, Friedrich Kuhne. — 
Sothis, królewski budowniczy, Albert Basserman. — Ramphls, 
Jego syn, Harry Lledtke. — Sarniak, władca sąsiedniego pań
stwa, Paweł Wegener. — Makeda. Jego córka, Lydia Salomo

nowa. — Theonis, grecka niewolnica, Dagny Sarwaes. 

(bczpo-

Przyjazd. 
0.42 posp. 
1.40 osob. 
326 osob. 
5.25 osob. 
6.50 osob. 

9.40 osob. 
9.50 osob. 

10.17 osob. 
12.47 osob. 
14.25 osob. 
14.30 osob. 
18.40 osob. 
18.55 osob. 
21.15 osob. 
23.01 osob. 

Z Warszawy 
Kępna, Leszna 
Warszawy 
Poznania 
Krakowa, Katowic (bezpośr. 
z Krakowa) 
Ostrowa < 
Gdańska 
Warszawy 
Warszawy 
Poznania 
Tarnobrzega 
Ostrowia 
Koluszek 
Sieradza 
Warszawy. 

Niniejszym podaje do wiadomości, źe 

LICYTACJA. 
Powiatowa Kasa Chorych 

W P a b j a n i c a c h . 
Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymu-

sowem ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiado
mości, że dnia 9 lipca 1923 r. o godz. 10 rano w Pabjanicach 
przy ul. Konstantynowskiej Ns 31, odbędzie się licytacja rucho
mości,, należących do p. Jacóba Pieką, oszacowanych na mk. 
2.000.000, składających się z maszyny do snucia osnowy, na 
pokrycie należnych Kasie składek członkowskich. 

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 
rano, spis zaś takowych codziennie od godz. 9 do 12 w poł. 
w wydziale Egzekucyjnym Kasy Chorych. 

Powiatowa Kasa (Mych w Pabianicach 
(—) M. DIETRICH 

Komisarz. 
Pabjanice, dn. 3 lipca 1923 r. 820-1 

Dr . m e d . 

LUBICZ 
Cegie ln iana 4 3 . 

Choroby skórne, wensryczM 
moczopłciowB. 

Leczenie sztuczn. sto*! 
cem wyżynowym. 

Przyjm. 12 I pół—1 1 
1 4—8, dla pań oddzl 
poczekalnia. 

Dyrekc ja M ę s k i e g o Z a k ł a d u N a u k o w e g o 

E. KRYGIERA 
z p r o g r a m e m g i m n a z j u m n i ższego , podaje do 
wtadomości Sz. Rodziców i Opiekunów, że zapisy do 
wszystkich klas przyjmuje kancelarja szkoły (Zawadzka 9, 
I piętro) od dnia 5 lipca w godzinach od 11—13, prócz 
niedziel i świąt. 5 i6 -a DYREKCJA. 

Komunikat. 
powierzył wyłącznie ZjednoczonymWydawnictwomGraficznyin 

J. RUSZKOWSKI i 5. LITYŃSKI w Łodzi 
i Warszawie ul. Żórawia Nr. 13 — Telefon Nr. 65-73. 

Ogłoszenia i adresy do powyższego spisu przyjmują się tylko 
do 1 sierpnia r. b. 

Ogłoszenia w Lodzi przyjmują się wyłącznie w D r u k a r n i 
P p i s k i e j , Przejazd JnTs 19 (wejście z Kilińskiego), Tel. 14-64, 

i przez upoważnionych akwizytorów. 

r 8 
\XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX 

I n ż y n i e r 
t handlowym wykształceniem, długoletni samodziel
ny kierownik przedsiębiorstwa handlowo-przemysło-
wego, poszukuje posadę na miejscu lub na wyjazd. 
Pierwszorzędne referencje. 

t Oferty sub .A. B.« do .Republiki'. 476—2 

Okazyjnie do sprzedania 

fednocylindrowa o 125 H. P. fabryki S U L Z E R 
(Szwajcarja) W bardzo dobrym stanie. 

Zgłoszenia do fabryki Paweł Szulc, Łódź, Za 
I a/adzka 16. 461—5 

wład. polskim, niemieckim I francuskim Językiem 
poszukuje poważne Tow. Akc Pierwszeństwo mają 
posiadający praktykę w domach ekspcdycyjno - cel 
nych. 

Oferty z życiorysem ł referencjami pod liczbą 
186, do adm. „Republiki". 501—3 

stolo, trebro. zegarki I stare zęby, płaci 

« i y y ł ' " A - H e r s z k o r n 
Cegielniana 37. łront róg PtotrkowakUJ 

Komunikuję, że z dniem 23 czerwca 1923 roku 
F i r m a Ł ó d z k a M a n u f a k t u r a A . H e r s z -
kowlcz 1 I. A r t e n b e r g w R ó w n e m 
(Handlowa 3) została seperowana. Firma ta istnieje 
nadal pod nazwą Łódzka Manufak tu ra A. 
Herszkowicz w R ó w n e m (Handlowa 3) bez 
żadnego z p. I. Ar tenberg iem. Pan Artenberg 
nie ma prawa operować w imieniu firmy. 

i 

Ł ó d z k a M a n u f a k t u r a 
6 2 9 - i A . H E R S Z K O W I C Z , R ó w n o . 

Lekarz-Dentysts 

Piotrkowska Ja 61. 
Godziny przyjęć 10 -» 

i przyjąć 

Ogłoszenia drobne: 
Kupno I s p r z e d a ' 

(za wyraz 300 m) 

SIENNIKI 1 płótna sttfl 
ne krawieckie poW * 

Warsztacki, Piotrkowi 
Je 23. 216- f 

R o z m a i t e . 
(za wyraz 240 mk.) 

KUSZERKA PIPIKO^ 
I przyjmuje żarnowie"' 

!
iań miejscowych I p'f« 
ezdnych, Piotrkowska'' 

465-'1 

H 

ZIEWCZYNKA do oĄ 
\ nla na własne, 

dniowa, nie chrzczą \ 
z powodu śmierci n Ą 

aJ* v 
_ powodu śmierci mj'»:. 
Wiadomość Szkolna J * ' 3 , 

4-te piętro. 

I 
P o s a d y . J» 

(za wyraz 180 fflk> J> 
LODY człowiek i ^!' 

kl. wykszt. gim"" X 
ilrtit* nncadn pfS* ̂ . 

nem. Oferty sub .0° 
wy* do „Republ ik i '^ jj 

S A N D A Ł K I 
Zakopiańskie pantofle 

rótne buciki 
bielizna — pończochy 
K. PETERSILGEć 
~ 83 Piotrkowska 03 —K 

Poszukuję 

Dr. I Kantor 
Specjalista chorób skór

nych I wenerycznych. 
uL Piotrkowska 144 róg 

EwangfellckleJ 
Gabinet Rcmtgena 

I śwlatło-lecznlczy. 
Godzin)f przyjęcia: >J—t I 6 —8. 

Dfa pań &-*. aas-

Dr. m e d . 

H. Bergson 
Choroby kobiece.. 

Dz ie lna 6 . 
Przyjmuje od 4-ej do 5-eJ 

l wygodamL Cena obojęt
na. Pośrednictwo pożądane 

dobrze wynagrodzone. 
9 ra. 6. 

496-2 
Cegielniana 

P I S C€£ c e

1 nt°dro *e i 
kupują Brylanty, 
złoto, srebro, perły, dja-
menty, stare zęby, zegarki 
bizuterje, garderobę i dy 

wany. 267-ÓC 
KonstantynowsKa 7 

Z . M I L I C H , 
prawa oficyna I piętro 

Choroby skórne wene
ryczne i moczoplclowe, 
leczenie sztucznym słoń

cem górskim. 
DZIELNA Je 9. 

Przyjmuje od 8—101 pól 
l od 4—8 

Dl. L Pi 
Choroby skórne, wio 
sów, weneryczne I n o 

czopłcłowe. 
Leczenie światłem (lam
pa kwarcowa) I promie

niami Roentgena. 
Zawadzka Na 1. 

Pr»y|mu)« od a— ł i Od o — f 
Dla pad od 4—5. 304—i 

Dr. med. 

Braun 
Południowa Nr. 23. 

Specjalista chorób skór
nych i wenerycznych 

Przyjmuje od 8—10 ł pól 
1—2 i od 5—8. 
Panie od 4.—5 

Dl. 
Chor. skóry, wener 
1 dróg moczowych. 

T r a u g u t a 6 , 
telefon 773 

powrócił. 
12- •2, 5—7, panie 7—8, 

383-13 

CZPULARK1 umiejące u j k 
i brze szpulować i*"? JA 
mogą się zaraz zg l 0 5 ' , 
labrykl pończoch, . 
kowska 79. '47*1 

fjKRZYPEK d o b r y ^ L 
u nematografu potrZ^i? 
natychmiast ZgłotfJjM 

Kino-Rekord" 
Rynek, od godz. 0-

Z a g u b i o n e dokD^H 
za wyraz 150 «"•' 1 

EKSEL protestowa"^ 
Mk. I.800.000 E.^,* ) 

Na zlecenie T. PO^fN 
Ns wekslowy 872, W-A? 
wlony w Łodzi w/jk*. 
14. 1923 r. płatny * 5 yfl 
1923 w Łodzi u P - " ; ^ 
dau ul. Nawrot L. 8 

zgubiony jadąc it^v, 
od ul. CegielnianeJ 
Nawrot. Zastrzeżeni* 
czynione, takowy *JjH 
unieważniony. PiotrKo:j| 
71, T. Prywin. ^ 

Zagubiony został d J 
osobisty wydarO i^fa 

I Komisarjat- polic)' \Ą 
stwowej m. Łodzi " "g^ 
Jana Karasińskiego-

igublono dnia 4-go 
L o godz. 9 rano 
ulicą Dzielną, pa<",ą 

pierścionek Z P e f M ' s 

wego znalazcę f. 
bardzo o zwrot »»» I 
za wynagrodzenie"1' 
sklego 28, m. 23. 

t w t r\A-A m k MfkTO 1 odnniir do domu 1000 mie- 1 • Z W Y C ° - mk. 500 za wl.rsz milimetrowy (tia atronle B azpalt). W TEKŚCIE: rak, 1100 za f.ojjR»W 

d * , ; iVrr„ ?.:„ „ u ,? ™ „ i « l . ™ . l . l l C ł n C y P n i f l * l t 0 » ? * — U y ) . NAOEShANB: mk*800 ta wloraz milimetrowy (na atr. 4 azpalty). ^ . Ż M d . Siecznie. — Zamiejscowa mk. 25,000 miesięcznie. \_S t 1 U O Ł C 11 1 C l . mk. 70c J imetrowy tua ctr. 4 azpalty). Zaręczynowe 1 zaślublnowe pc tekście rak. z^łtwi 
— Zagranica, mk. 35.000 miesięcznie. . — ecowe o „ 1. Z««ran. o 100 proc. drotej. Za terminowy druk ogtoszen adralnlatr.01 

Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie Już przyjęte ogłoszenia C •-• lawnictwo .Republika' Sc, z ogr. odp^ Marjan Nusbaam-Ottaszewskl. Czcionkami .Republiki" — Tłoc 
zawiadomienia. —j 

Redaktor Naczelny: Marjan Nusbaum-Ott»sl 
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